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to pamięta mowę Salisbury ego 
M w sierpniu w Izbie wyższej i wiol- 
RAY | ki speech bankietowy u lorda-mau- 
jora Londynu d. 9 listopada r. z. — temu 
pierwszy minister królowej Wiktoryi po 
nowem swojem wystąpieniu krasomów- 
czem w d. 31 stycznia r. b. przedstawi się 
w postaci króla zwierząt, który w roku 
przeszłym rykiem swoim wstrzysał pusz- 
ezę,a w bieżącym — juź tylko zabawia 
ciokawą publiczność. Rzadko głos bijący 
z widowni świata sprawil tak przygnę- 
binjąco wrażenie. To, co nas z ust mar- 
gaabiego teraz dochodzi, jest jakby znie- 
wagy wyrządzoną słowu ezłowieczemu, 
samemu darowi mowy i korzystającego 
zeń rozumu. Salisbury brutalnio zrywa tę 
złotą nić ciągłości w myślach i uczuciuch, 
okolo której osnuwa się odpowiedzialność 
zu głowa i czyny, wraz z nią stanowiąca 
najgłębszy, konstytucyjny pierwiastek 
czławieczeństwa. Widzimy przed sobą 
łańcuch świadomości, związywany szpaga- 
tem sofistyki; me widzimy człowieka. 
Jaka siłu porwała lwa z puszezy i osa- 
dziła w klatęe? Siła rzeczy — odpowie- 
dzą — konioczu czy 
kamienna rzeczy wistość. Zapewne, będą 
to zwykło w podobnych wypadkach uży- 
wane wyrazy, ale tylka wyrazy. Kto po- 
trzebuje myśli i logiki, aby mieć ođpo- 
wiedź, zdolną wątpliwosó jego uśmie- 
rzyć — ten się czezymi wyrazami, monotą 
obiegową potocznego dziennikarstwa, nie 
zadowoli i pytania sobio i innym stawiać 
nie przestanie. Więc co skłonić mogło 


ja: 


interes, żelazna 


|a nietylko 


pierwszego ministra angielskiego do przy- 
wdziania nowej zupelnie skó nderze- 
nia w inny, niż dotychczas, ton, i do całej 
tej zmiany frontu wewnątrz i zewnątrz, 
tak boleśnie dotykającoj, przez samo już 
poczucie, że się do jednego z nim rodza- 
ju należy? Glębszo zastanowienie się in- 
nej odpowiedzi nie da, jeno — brak zasad, 
zasad humanitarnych, ale 
i politycznych. Tamten bral ministrowi, 
człowiekowi od wytwarzaniu fuktów speł- 
nionych, zo stanowisku polityki pozyty- 
wnoj wybacząć wolno; ten oskarża go 
przod nim samym — o niondolność poli- 
tyczną, 

Oportunizm, nakazujący 
rzystać z okoliczności 


nietylko ko- 
ale i przystosowy 
wać się do nich, nie zostawiający człowie- 
kowi nie własnego, coby choć zrozumie- 
niom trwałych interesów być mogło, — 
ta zaraza inteligencyi europejskiej do- 
tknęła i pierwszego ministra Anglii. Gdy 
wszyscy dzisiaj poddają się pod jarzma 
zewnętrznych warunków, wszyscy ewan- 
golię uległości takicj głoszą, 1 Salisbury 
też nie cheia? być lep 
przecież pomiędzy nim a innymi różnica. 
Tal filisterstwo. rozsiadłe na tronie stało- 
ści przekonań i ideałów, które oportnni- 
zmem nazywają, bywa zazwyczaj w slo- 


wach swoich skromno, bo wlaśnie propa- 


ganda szarej pospolitości stanowi rdzenną | 


jego dążność i jest jednym ze sprzyjających 
warunków rozwoju jego trei Zasadni- 
cza siła oportunizmu, polegająca na wy- 
mykaniu się rozumowi i idei, na chwyta- 
niu wszystkiego, eo się da, ustawianin ma- 
łych bałwanków ua ołtarzach, uspakaja- 
niu wielkich trosk liehemi zdobyczami 
i zaałanianiu chmurnego jutra dekoracya- 
mi z dzi 
malość zarówno w czynach, jak w sło- 
wach. Jedyna to może jego dobra strona, 
że nie huczy wielkiemi słowami. 

Ale margrabia luknąl. W sierpniu za- 
groził Tureyi upadkiem, « od tego stra- 
szliwego losn ocalić ją miala tylko inna 


cjszej pogody — narzuca mu 


zym ad innych. Jest | 
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katastrofa; zmiana osoby snltańskiej, Od 
groma londyńskiego zatrzęsła się ziemia 
pod Ildiz-ktoskiem i Europa czekala, co 
będzio. W października krasomówstwo 
margrabiego i natarczywość sir Pilipa 
Carrie złożyły się na to, że sułtan jął się 
czołgać u nóg pierwszego ministra — 
napisa} do niego- list blagulny, pierw- 
szy zaś minister na bankiecie u lorda-ma= 
jora samego listu odczytać wprawdzie nio 
śmiał, alo go komentarzom lokceważą cym 
opatrzył. Jeszcze wtedy zdawało się, każ- 
demu człowiekowi ze zdrowym rozsąd- 
kiem zdawać się musiało, że Anglia prao- 
duje w dzialaniu dyplomatycznem prze- 
ciwko Turoyi, że się przodownietwa i dzia» 
lania samogo nie wyrzcknio, że zamiast 
mglistych obietnie mala fide ustępstwa 
o, uezciwie okreslone dle Armeńczy= 
jedna, » wyjednanych nie będzie 
. po Azyi Mniojszej, na gruncie ar- 
meńskim, jak wiatru w polu — ale jo pod 
okiem swojem wprowadzać nakażo i nie 
pozwoli sułtanowi ani na fałszywą, miarę, 
ami na stęchłe ziarno, 

Wszystko to miala się stać w zgodzie 
s Europą, z innemi mocarstwami dziala- 
jącemi, — tem lopiej. Koncert enrope; 
ski nazwał Salisbury najcenniejszą zdoby- 
czą zabiegów nud Bosforem. I w tem mo- 
ża mn było przyznać słuszność: koncert 
mógł być gotowem żródłem harmonijnej 
melodyi. Nie minął listopad, a skala woli 
angielskiej—tego, ezego Albion wrzekomo 
cheiał i eo sobio za cel polityki wytykał, 
nagle zmalała, W grudniu demonstracya 
flot pokazała calą łataninę owego koncer- 
tn i liehotę postanowień angielskich. 
W końcu roku już sam Salisbury hie wie- 
rzył ani w przyrzeczenia, xa w możliwość 
wyduszenia z Abdul Hamidu rzeczywistych 
już zobowiązań, ani w owe zgodno współ- 
działanie mocarstw, ani wreszcie w swoję 
wlusną dobrą wolę zrobieniu czegokolwiek 
dla Armeńezyków, wziętych w tak usilną, 
tak słowami szastającą opiekę. Dyplo- 
macya angielska nad Bostorom zepchuię- 
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ta hyła na podrzędne stanowisko,wpływ 
jej był tylko relikwią, a Jowiszowe gro- 
my sprawić już mogły takie tylko wraże- 
nie, jak w operetee, parodyującej świat 
klasyczny. 

Teraz low osadzony w klateo zgadza się 
już ze swym losem. Może jeszcze coś byś, 
ale jeśli wie nie będzie — nie myśli sobie 
glowy o kraty żelazne rozbijać. Nieczyste 
sumienie siły. która się już czuje niemocą, 
popeluęło SŚalisburego do sofiatycznega 
wykrętn, jakoby opinia publiczna Anglii 
dopiero nurzucala rządowi obowiązek 
jscia Armeńtczykom z pomocą, kiedy 
oczywistości ten rząd, to jest on 
sam, Nalisbury, uroczyście przod Anglią 
iprzod Europą całą, i nie raz jodon, 
lecz stale, od objęciu rządów w koń- 
cu czórwra r. z, obowa:ązek ten podejmo- 
wal na siobio dobrowolnie, nie jako cię- 
żur, lecz juko czyn. -|uuwiający rozkosz 
jego energii. Dalszy solizmat, osłaniający 
bezsilność, utożsamia dopomożenie Ar- 
mojńczykom z wypowaodzeniem wojny sul- 
tanowi, Zupołną już ubdykacyą z du- 
wnych zamysłów jost ostrzeżenie, aby nikt 
nie przypuszcza, że Angha zmusi sułtana 
do wykonania roform nia w taki sposób, 
juk on aam tego zapragnie. Trzeba mu 
tylko zostawić ezas na reformy—a reformy 
dą. Aby coś powiedzieć, coby zatarło 
Gi owoj osobiste wygrażanie suł- 
tunowi, Salsbury wylamuje drzwi o- 
twarte i zapewnia, że nie Abdul Hamid 
nakuzy wał rzczie w Armenii, Azyę Mnioj- 
szą mogłaby Anglia zająć tylko wtedy, 
gdyby ją do tego upoważniły mocarstwa. 
Oddzielenie się god innych mocarstw mo- 
głoby tylko być wrogiem oderwaniam się 
od nich—twierdzi margrabia. 

Kto tu nie widzi przyznaniu 
jest odosobnioną i z kon 
za innymi; 20 swoje : zamiary za- 
wiesilu na kołku, a wzięła nowo, wspólne 
z innomi mocarstwami, wyprodukowane 
w owoj zgodności działań, bo której, we- 
dląg margrabiego, zagroziłoby  Awiatn 
większe niebezpieczeństwo, niż niorozwią- 
amia kwostya rmońska? Zeszła tedy dy- 


ż6 Anglia 
i iść musi 
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Urywek z dziennika. 
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jący jedni przed drugimi 
gli podnosić wysokie dla pu- 
bliczności znaczenie popularyzo- 
wania wiedzy, tom donioślejsze, że z ta- 
kich ust, z takiego zasobu... 

Dygnitarz słuchał obojętnie i nagle za- 
myślony, śród rozbrzmiewaj 


anowną osobę i sta- 
nęły mi w pamięci w tkie dziennikar- 
skie artykuły, sprawozdania i ilustracyo 
z ostatniej wyprawy naukowej przyrodni- 
ka. „Nasz światly,* „nasz zasłużony,“ 
„Nasz niestradzony* brzmiało tam na każ- 
dej szpaleie. „Wielkie zdobycze nauki,“ 
„krok naprzód w pochodzie kn światłu“ 
brzęczalo mi w uszach i widziałom wyra- 
źnie, jak ta postać i to oblicze oklekalo się 
czemś niezwykłem, ezemś takiem, przed 
czem chcialoby się głowę schylić. 

Naraz zauważyłem, że na piersi jego 
porusza się wstążeczka ponsowa. Może to 


plomacya angielska nad Bosforem na pod- 
rzędne stanowisko i dobrze jej z tem, bo 
mądrość życia, zamknięta w pojęciu okre- 
ślanem ową nazwą oportunizmu, nakaz- 
je przystosowywać się do okoliczności, 
a to ukoliczności właśnie stawiają An- 
glię — ciągle wedlug margrabiego — wo- 
bee rozdwójni: wojna, albo spnszezenie 
się we wszystkiem na dobrą wolę sulta- 
na — wybór nietrudny: wojna byłaby nie- 
dorzecznością. I tak schodzi się coraz ni- 
żej po drabinie tych niemożliwości i tych 
konieczności, i tych wyższych intoresów 
na padół bezsilności, osłanianej politycz- 
nym rozsądkiem! Rozbuja się głowę wsku- 
tek nierozważnych porywów i mówi się 
potem, że sięna drodze swojej wcale twar- 
dego muru nie spotkało. Milczenie było- 
by najlepszym dla godności pancerzem, 
ale zbliżająco się zagajenio parlamentu — 
nakazało zabębnić nową pobudkę. Lwa 
ryczącego jnż niema; jest potulny, ujeż- 
dżony, do woza wspólnego — bodaj nawet 
na przyprzążkę — założony koń. Salisbu- 
ry niczego nio chcial, nie nie zapowiadał, 
do niczego nie dążył, coby nie było wy- 
padkową wszystkich sił współdzialających. 
To usiłował wmówić w pamięći w zdrowy 
rozsądok ludzki swą oracy w Motropo- 
litan Hotel ostatniego dnia stycznia. Tu- 
ką ma dziś Anglia politykę. 


wą — 


UGODA AUSTRO-WĘGIERSKA. 


Wiedeń, 30 stycznia, 


nym rządem, prawodawstwem i—co w da- 
nym wypadku najważniojsze — z samo- 


skutkiem przyspieszonego oddechn — po- 
myślałem zraan; lecz wkrótce spostrze- 
glom, że zaczyna di coraz uzybcej, 

zeio tak gwaltow nalożnło oezo- 
że za chwilę znak zerwie się 
z pętliozka i z brzękiem spadnie na podło- 
ge. Patrzalom zdumiony, sznkając przy- 
czyny niezwykłego widoku i tu zaeząłom 
aposirzogać, jak pod wstążcczką powoli, 
niewyraźnie występnjo czarna plama. Zra- 
za była malutka, jak cień liścia, wzrastać 


jednak zaczęła nader szybko; objęła wy- 


logi fraka, pokryła, biały gors koszul, ra- 
miona, rozeszła się nawet po za nie. 
Wkrótce pod twarzą poważną, pelną pc- 
wności siebie była już tylko wielka, czar- 
na, głęboka, hczdenna czcluść, bez formy, 
bez obrzeżenia wyraźnego, rozplywająca 
się kędyś bez granie, bez oporu. (o to być 
mogło? Gdzie podział się ten człowick? 
Dokąd sięga ta przepaść taka czarna į pu- 
sta? Gdy usilnicj jodnak wzrok natęży- 

łem, dostrzegłem, że niezupełnie była pu- 
stą: z najdalszych głębin zrazu prawio nic- 
widzialne, potem coraz wyraźnicjsze do- 
bywać się zaczęły jakieś opary mętne, jak 
dymki w topazowych kryształach. Pouso- 
wa wstążeczka poruszała się konwulsyj- 
nie pod ich powiewami. Nie podobnego 
dotąd nie widziałem. Stałem strwożony, 
przykuty wzrokiem do tego zjawiska 


dziclnymi finansami. Wspólne są: dyna- 
stya, polityka zewnętrzna i armia. 

Armia i polityka zewnętrzna wymaga- 
ja wspólnych wydatków. Pokrycie ich 
jest osią, okoła któroj obracają się wszyst- 
kie następne sprawy. Od r. 1867 męczą 
się politycy jednej i drngiej strony nad 
wynalezioniem sposobu, pozwalającego 
sprawiedliwie określać stosunek, w jakim 
oba państwa powinny oplacać wydatki 
wspólne. Dotychczas uchodzi Austrya za 
kraj bogatszy, aniżeli Węgry, stoso- 
wnie też do tego za podstawę dotycheza- 
sowego udzialu w wydatkach służyła re- 
guła,iż po odciągnieniu doclodów z ceł, 
stanowiących 2% wydatków wspólnych, 
pozostałe kwoty pokrywano w tym ato- 
sunku, iż Austrya płaciła 70%, Węgry 30%, 
Wspólne ela pociągają za obi, wspólną 
politykę handlowo-eolną. W państwie ze 
skoncentrowanymi finansami polityka 
handlowo-celna doprowadza do walki gru- 
py produkcyjne. W stosnuku austro-wę- 
gierskim, gdzio finanso obu pałów są aa- 
modzielne, korzyści jednego państwa są 
stratą dla drugiego, przeciwieństwo into- 
rcsów jest już nietylko szkodą grup pro- 
dukcyjnych, lecz i całości państwowej. 
Sprzeczność ta uwydatniła się jasno w koń- 
cu siódmego dziesięciolecia wieku. gdy 
Węgry, stojąc nad przopaścią bankruo- 
twa, zmuszone były do podwyższenia coł, 
Wobee jodnolitości polityki colnej, na 
zwyźkę tę przystała i Austrya' poniowaź 
zaś dochody celne szły do kasy wspólnej, 


musiała więc ona pośrednio płacić długi 
węgi o Takimżo przykładom służy 
wojna colna z Borbią i Rumunią, gdzia 


Węgry, jako kraj rolniezy, zmusiły Au- 
stryę do zakupn produktów po conio pod- 
wyższonoj itd. 

Tworząc jedno terytoryum celne, Au- 
strya i Węgry nie posiadają cel za towa- 
ry, przesylane z jodnej połowy monarchii 
do drugiej. Wiwnncek ton jost tukżo że 
dłem obopólnogo niozadowolenim, Pray- 
czyniują się tutaj polityka handlowa Wg- 
gicr, jako toz it. zw. Bawi podatków 
konsameyjnych i produkcyjnych. W wy- 
padku ostatnim ohodzi o podatek od piwa, 
cukru, olejów mineralnych i nafty. Wy- 
twórcą trzech pierwszych jest Anstryn; 
nafty zaś — przeważnio Węgry. Opodat- 
kowamo to przedmioty, Pobory od wszyst- 
kich powyższych zaliczono do „produk 
cyjnych,“ tylko od spirytusu jest podu- 
tok konsumcyjny. 

Ze stosunku tego niezadowolona są Wę- 
gry. Żądają one, izby podatek był kon- 
m m 
i zauważylem, że smugi mgiel, wychodząc 
ua powierzchnie, wydają chrzęst ostry, 
przykry, alc zarazem tak subtolny, że 
jedynie mój sluch nadnataralnie podnio- 
cony mógł je pochwycić, 

„To ja, to ja, to jal — zasyczał mętny 
wyziow i popelzł w górę po ciele— wielkie 
uczono ja, krajowe, ouropcjskio, wszoch- 
światowe! Wysoko ponad głowy wasze 
polecę, ponad płytkie waszo glowy; jeśli 
zechcę, ulepię z was opinię publiczną i dąć 
będę na tym glinianym koniku, co sam 
zocheę i dopokóki zechcę,..* 

„To ja, to ja! — przewinął się przezoń 
powiew drugi. — Twój mózg pracował, 
a jam zyski liczył, twoja ręku po laury 
sięgała — a jam zysk liczył, twoje sumie- 
nio wybierało — a jam zysk liczył, twoje 
serce zabiło — a jam mu takt wydzwa- 
nial. Duszą twej duszy byłom i jestom,* 

Nagle wypadł kłyb małych dymków, 
które wnot rozproszyły sią na wszystkie 
strony. 

„Po nas, po małych, nikłych, nędznyeh, 
piąleś się do góry. Twoja nauka? Nędza 
by ją zżarła i zgniłbys bez śludu; ale my 
cię wyniosłyśmy na grzbietach — my dro- 
bnc, my — poziomo, my — praktyczne. 
Czy wiedza twoją wielkością, czy my?..* 

Tu wysunął się kląb inny: 

„A pamiętasz owe mądre starcie między 
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sumoyjnym od produktów owych, spoży- 
wanych przeważnie w Węgrzech a wy- 
twarzanych w Austryj; aby więc przypa- 
dal w udziale nie kasie austryackiej, leez 
węgierskiej. Zmiana ta pociąga za sobą 
przeniesienie rocznie około 5 milionów 
z kasy austryaekiej do węgierskiej. 


Przomysłowcy austryaccy skarżą się ze 
swoj strony na niorównomierne traktowa- 
nie produktów uustryackieli węgierskich. 
Faktom jost, 14 w ostatnich latach Węgry 
zwrócily calą swoją uwagę na rozwój 
przemysłu miejscowego. Dla umożliwie- 
nia współzawodnictwa otrzymnją prze- 
mysłowcy węgierscy pożyczki bezprocen- 
towe; koleje obowiązano są przowozić ma- 
szyny po cenie kosztów; ela przewozowe 
są przeważnio tak unormowane, iż slnżą 
na korzyść przomyslu lokalnego; wobec 
dostaw skarbowych, rząd węgierskiuwzglę- 
dnia przedewszystkiem przemysl miojsea- 
wy. Wszystko to jost szkodliwem dla 
przemysłu austrynckiego, a wobec tego 
zrozumiałem jest, iż ostatnio dają się sly- 
szeć glosy, żądające zniesncnia ugody han- 
dlowej i zastosowania do Węgier srodków 
nacisku. 

Ostatnim punktem, który podlegać bę- 
dzie dyskusyi, jest sprawa bankowa. Stoi 
ona w związku z oduowieniem przywileju 
banka puństwowego i posiada w danym 
wypadku znaczemo drugorzędne. 


Wszystkie powyżej zaznaczone kwestye, 
wchodzące w zakres żywotnych interosów 
patatwowych, muszą wkrótce być uregu- 
wano. Rokowania przedwstępne już są 
rozpoczęte. Obowiązkiem rządów jest wy- 
pracowanie odpowiedmch IRA waj- 
wyzsza Izba rachunkowa dostarcza mato- 
ryałn statystycznego, obejmującego wszy- 
stkie działy produkcyi, dolegaci zas per- 
limentow obu stron decydują a trości 
umowy. Przedstawiciele interosów nt- 
EORNA oraz nrogulowania spriew ban- 
dlowycl głównio żądają zmniejszenia pla~ 
conoj części, Węgrzy zaś chcieliby płucić 
możliwie najmniej, 

D. M, 
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6 nia 1 b. m. książę Ferdynad Ko- 

ski wrócił do Sohi, a w trzy 
źniej wydał do narodu bul- 
garskiega manifest, zapowiadający mu na 
d. 14 b. m. przejście pierworodnego syna, 
Borysa, na prawosławio. Do tego ezasu 
zgromadzonie narodowe będzie mogło 
uwieść poprawkę do art. 38 konstytncyi, 
umyślnio na żądanie księcia Ferdynand 
w interesie tegoż samego syna uchwalon; 
Mamfest, odbijający w sobie niepowodze- 
nie podróży do Rzymu (stwierdzone w po- 
danej tu już depeszy Agencyi telograficz- 
nej rosyjskiej), zarzuca Mieonowi XIII 
niezrozumienie potrzch Bulgaryi i kończy 
się wezwaniem do Boga, aby pobłogosła- 
wil powzięte przez. księcia postanowienie 
iochranial na wieki ojezyznę bulgarską 
i dynastyę Koburską. 

Major Galliano wraz z batalionem swo- 
im, do 4,000 ladzi dochodzącym, d. 30 z.m. 
wicezorem dotar} szezęśliwić do Baratie- 
rogo pod Ada-Tlagamus. Obawa zdrady 
okazała się plom, włos jedon z glowy 
Ankarysa lab Włocha nio spadł podezas 
podejrzanego konwojn ubisyńskiego. Wto- 
Si w Makalio nie mie zlmrzyli. Wedlug 
olementarnych pojęć, utruciliby wtody 
prawo do odejścia z honorami — z ealym 
tuborem wojskowym. Podobno sami Abi- 
Byń y zrównali mary forteczki górskiej 
z ziomią. Dzienniki włoskie zataiły waru- 
nek, postawiony przez Menolika do spo- 
kojnogo odciągnięcia Galliana: zażądał on 
wydan trzech książąt, porwanych w dro- 
dze ze Szwujoawyi da Włoch; mógl był toga 
zażądać i bez wzajemnej przysługi,a odzy- 
skawazy lup, przysługą się nio wywzaj 
nić: skoro więc (łalliann uwólnił i | 
odprowadzić kazał, nie musi być tak weie 
lonym szatanom, zw jakie go samolub- 
stwo włoskie padawało. Pokój nie przyj- 
dzie do skutku, ale za to przychodzi do 
skutku wojna. Menciik zajął jns Aduę 
i Axum i przedniemi strażami styku się 
z Barutierim, który do dzialania w o- 
*wartem polu ma 20,000 przeciwko 70—S0 
tys. menelikowym. Pozostałe 10,000 masi 
strzedz kraju. Stanowiska włoskio sy już 
o 20 mil ściągnięto ku granicom Erytrei. 

D. 11 b. m. zbiera się parlamont angiol- 
ski, Tymczasem ministrowie wciąż gadają. 
Ohamborlnin miał? dwie mowy, Balfonr 


pownom eialem uczonem u twoją nauką? 
Pomogłom ci, co? zem bylbyś dziś, gdy- 
hyś wówczas posłuchał — sumiemać* 

Wtem jakis glos skarżący się zujęczał: 

„Ach, oszczędź mnie! woja szeroka 
droga % koniecznie moją waziuchni, 
kamienistą ścieżkę przeciąć musi? Ja tak- 
że żyć chcę, ja także cheę światla — odra- 
bnę, szczyptę światła, szczyptę życia! Ta- 
tości — och, nie rozdepe mnie!* 

Lecz wnot zaszumiały inne: | 

„Nizko gięlyśmy głowę przed kolosumi 
świata; czepiałyśmy się płaszcza ieli z ka- 
wałków fałszu zszytego...* 

A inne: 

-% prądem niosłyśmy cię zawsze...* 

„Joszeze inne: 

„Po mętnej 
z prądem...* 

hmo znów: 

„Przygrywałyśmy ci, gdy sumienieskrzy- 
pieć zaczynało, krzyczałyśmy, gdy ona wo- 
dało...“ 

Nagle z największych głębin odezwały 
się płaczliwe jęki i szare szmaty mgły 
wązkiemi, długiomi smugami pociągnęły 
w górę. TAR 

„Ach, mózg twój wielki. ale twoje aer- 
ce — twoje serce jest puste! Rece wycią- 
gamy do ciobie, wychudle, zezarniałe rę- 
ce, lzy nam płyną nieustannie — ale ty 


"== 


fali niosłyśmy cię, lecz 


nas nie widzisz! Ty oczy wbijasz gdzieś 
wysoko, ponad glowy nasze, u serce twe 
nieme i głuche..,* 

Lecz tn zagłuszył je inny: 

„Precz, nędzo! mój rydwan leci szyhko. 
Czyż byłbym'u szczytu. glybym przy was 
w nizinach ngrzązi?* 

1 nagle czysty. wibrnjącą nutą: 

„0. dziecię, synaczka mój! Jakis ty 
wielki! Jak ty wysoko! Starc oczy moje 
ledwo cię dojrzą. Lecz czyś aby nio za- 
pomnial... miłować?” 

Czerwona wstążcezka dygotała nad eze- 
luśeją w konw nlsyuch. 

Opary szły, szły jedno za drugimi, roz- 
pelzaly się naokolo ciężkia, ciemne, bru- 
dne... Ogarnęły całą grupę skupionych o- 
sób. podniosly się do sufitu, padały na ja- 
sne ściany, przysłaniały szkła lamp. Stało 
się nagle tak dnszno, że odetchnąć było 
trudno. 

I wtedy to nagle, wbrew dotyczasowym 
moim instynktom, opanował mię poryw, 
raczej potrzeba konieczna  sturganej, 
wstrząśniętej mojej duszy dowiedzenia 
się, njrzenia wszystkiego. Zapragnąłem 
poznać odrazu, w jednej chwili, wszystkie 
myśli, pożądania. wszystkie najskrytsze 
poruszenia jestestwa tego zbiorowiska In- 
dzi, jakie miałem przed oczami. Niechźć 
do reszty spadnie mi z oczu opaska, niecli- 


dwie, Salisbury jednę — inni jeszeze da- 
wniej produkowali się narodowi. Wszę- 
dzio umiarkowanie, wszędzie nadziaja do- 
brego końca po zlym początku. Salisbury 
prócz sprawy armeńskiej dotknąl d. 31 
v.ra. i sporu z Transwaalem,i zatargu 
z Ameryką o Venczuclą, i kozze-rzłe'u ir- 
landzkiego, Ciekawy był okrzyk: „Uczcie 
się na Transwaaln, coby was czekało, gdy- 
by kome-rule nie miul pozostać już na za 
wsze miłem wspomuisniem dla tych, któ- 
rzy o nim marzyli“ — a joszeze wiekuwsza 
twierdzenie, że Transwaul Anglii ga- 
wdzięczył swój samorząd. My wiemy, że 
Anglia Transwaal zagarnęla, a wypuścić 
go z rąlc swoich musiala, gdy się na wol- 
ność wybił, Dowodem odosobnienia Anglii 
jest głośne pragnienie Chamberlaina. aby 

mynajmniej Ameryka, zamiast się kl- 
, podała rękę Angli w sprawie wsclio- 
dmej. 

Wo Franeyi sądy prowadzi, śledztwo 
przeciw Bdwardsowi i St. Mathurinowi 
w sprawia listów Vanre'a, jakoby otwic- 
rających widoki ua nową Panamę — tym 
razom tonkińską. Przestępstwo Faure a 
dobrom jest tylko na zabawkę dla dzieci 
lnb nieczystą rahotę dla mtirygantów, 
W procesie falszywoj listy 104 nanwisle 
przekupnych (wrzekoma lista Artonn) zn- 
padł juz wyrok, stwiardzający oszustwo, 
spehnonc za pomocą draku wo France, 
W proccsio b Lobaudy ego siedem już rox- 
kazów nwięzionia wydano, wy konit= 
no: najświctniej usulonowani dziaunika= 
rze, jak z Figara Jacmes Saint (ero, żyd 
Rosenthal, siedzą w więzienm. Zdechlaka 
wyzyskiwałw cma banda, shu mu fal- 
szywemi świadoetwumi rzozimieszkowie 
wszolacy. Czy ich wszystkich na słońce 
Tomida francuska wyprowadzi i pokaże? 
Arton mw już zu tydzien znaloźć się w jej 
mocy. 

Cesarz Wilhelm olieoogromnych snm na 
marynarkę, aby się zmierzyć » Anglią. 
Po 18 m. m. nial się wywnętrzyć jednemu 
x mtążów politycznych, że rzyly parla- 
montarno za nicrozamne w Niomezech u- 
ważu. Najm miewa większości dopadlo- 
wo, alo nie ma więkazości stałej. Rozeho- 
duą się pogłoski o dymisyi kanclerza, 
o kundyduturach na kanclorstwo. [lumor- 
| stojn juz przy wiezony z Włoch, 


żo ich ujrzę takimi, jakimi są w istocie, 
nawskróś, do dna ich duszy — ci bliźni 
moj, ci — bracia... Gnany ta palącą żądzą, 
jasnowidzenia. szedlem przed siebie, ob- 
chodząc wszystkia salony, zaglądając 
w każdy zakątok. Patrzałem i słuchałem, 

I zdalo mi się wtedy, ż z tych ludzi do- 
koła mnie rnszających się uprzejmie, mi- 
lych. przyzwoitych, uśmiechujących się 
do siebie przyjacielsko i rozbawionych, 
jakas niewidzialna a potężna ręku zdejmo- 
wała wieka i przed memi oczami otwiera- 
ły się czarne, przepaścisto wnętrza, pełne 
Klębiących się wyziowów, skrętami ga- 
dów, wypołzujących z dna. Widzialem te 
ezołgające się brudne opary, licznymi 
skrętami zwijująca się dokoła stołów kar- 
towych, i gdy poważni gracze zamieniali 
ze sobą chłodno frazosy lub śmiechy i żar- 
ty— ono, te gady, syczały z ich piersi 
wściekłością, tem strasznićjszą, im bar- 
dziej tłamioną, nikczemną poźąydli wością 
pieniędzy, drapieżnością racza, przygoto- 
wującego zgubę partnerowi. Widzialem 
opary te, unosząco się nad tłumem rozba- 
wioncj młodzie: mdłe, nikczemnc, 
wychodzące z pier wietnych, zulotnych 
kobiet — i szmery próżności, podraźnio- 
nych zmysłów, wstrętnej pustki ich du- 
szy, syezały nad pięknemi ciałami; widziu- 
łem mlodzież męką, działuczy przyszłego 
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iok dziewiętnasty, jak zwolna do- 
gasająca lampa, rauca od czasu do 
czisa w godzinie konania 
błyski olśniewającego światła w pos 
wiolkich, cpokowych odkryó. Nie ti 
jeszeze dawno, bo przed rokiem, lotem bly- 
Skawicy obiegla świat wiadomość o suro- 
wicy d-rów Behringa i ltonx, gdy oto dziś 
roczniki wiedzy zapisują na swych kar- 
tach nio mniej możo ważną nowinę, W gru- 
dmu rokn zeszlego prof. uniwersytetu 
w Waurzbnrg'u, dr. Wilhelm Konrad Itónt- 

en, znany dotychczas tylko w niewielkiem 
Eh specyalistów, wygłosił w tamtejszem 
Mowarzysiwiofizyczno-medycznem odczyt, 
zawarty w skromnej, dwunastostronicowej 
broszurze pod niemniej skromnym tytu- 
łem: „Kino neue Art von Strahlen* („Na- 
wy rodzaj promieni*). A już dziś, w czasie 
wojen kolonialnych, zatargów wschodnich, 
szuntażów paryskich i krachów giołdo- 
wych, świat kapłanów wiedzy i skromnyceli 
jej laików o niezom innem nie mówiinie- 
mal nie myśli: odkrycie profesora nie- 
mieckiego zaprzątnęło powszechnie umy- 
sly. Dość powiedzioć, źć wyżej wymie: 
na broszura rozeszła się już w para wyda- 
niach, że pracownie fizyczne w całej nie- 
mal Enropio zajęto sa badaniem nowo- 
odkrytych zjawisk. 

Jak wiadomo każdomu, kto posiada 
bodaj elementarne wiadomości z fizyki, 
wyładowania eloktryczne w rurkach Geis- 
slera, czyli napełnionych gazami rozizo- 
dzonymi, wytwarzają charakterystyczna 
zjawiska świetlne. Mianowicie przy do- 
statocznem rozrzedzoniu gazu, zawartego 
w rurce, wyładowania elektryczne, prze- 
biegające przoz nią, wywołują przy biegu- 
nie dodatnim (anodzie) rurki wązką smugę 
świetlną, posuwającą się stale ku bieguno- 
wi ujomnemu (katodowi) w miarę zmniej- 
szania się gęstości gazu. Przy nador ma- 
Jom (kilkomilimetrowem) ciśnieniu wy- 
pelnia ona wreszcie calą zawartość rury, 
przyczem ciągłość jej się przorywa: smu- 
ga dzieli się na warstwy jasne, przedziclo- 


ne ciemnomi: uastępujc tak zwane zja- 
wisko stratyfikacyi (awarstwowania), Bar- 
wa. jest przedewszystkiem zależną od ga- 
zu. napełmającego rurkę: w azocie jest 
żólte-czerwoną, w wodorze — czetwoną, 
w kwasie węglanym—ziolonawą itd. Gdy 
takie zjawiska zachodzą przy elektrodzie 
dodatnim rurki, przy przeciwiegłym ujom- 
nym. nawct pad nie bardzo nizkiem e1ś- 
nieniem, występuje slabo światełko fiole- 
towe, które zysknje na sile w miarę roz- 
rzedzania się gazu. Jednocześnie ciemna 
przestrzeń, oddzielająca światło stratyfi- 
kacyjne anodu od światla katodu, powię- 
ksza się kosztem pierwszego, które cofa 
się w kiernuku anodu, W nadzwyczajnie 
slubem ciśnieniu przy katodzie powstaje 
smuga świetlna, skladająca się ze wiązku 
t. nw. „promieni katodaluych,* przebiega- 
jących wzdłuż calą rurkę. 

Ówe promienie katodalue odznaczają 
się dziwnemi wlnanościami, których bada- 
niem zajmowało się i zajmuje spore grono 
badaczy: niegdyś Hittorf, Crookes, Ilertz, 
obeenie Lenard i Rontgen i inni. Jeszcze 
Tittorf w 1869 roku pi pomocy pro- 
stych doświadczeń wykazal, że promienie 
te rozprzestrzeniają się po linii prostej 
i nio sy w stanie przebiodz wzdłnż calej 
rurki, gdy ją zegniemy. Zauważył rów- 
nioż, 2e wywołują one fłnorescencyę nio- 
których cial, jak np. szkła, spatu wapien- 
nogo itp. Wielce ciekawe i piękne są pod 
tym względem doświadczenia Crookes'a, 
wykonano kilka lat później, przy pomocy 
rurek z silnie rozrzedzonym gazem, na- 
sząbych nazwisko togo badacza, Urooke- 
sowi udało się pomiędzy innemi wykazać 
mechaniczne oraz cieplikowe działanio 
promieni katodu. Następnie słynny fizyk 
Hortz zauważył, ze promienie te przecho- 
dzą przez bardzo cienkie blaszki metalo- 
we. 7 tej ich własności skorzystał przed 
dwoma laty Lonard ( Wiedem, Ann. t. 51. 
1894 r.), badając rozchodzenie się tych 
promieni w gazach nierozrzedzonych. Na- 
stępnie odkrył on dziwną własność promie- 
ni katodalnych odchylania się pod wpły- 
wem magnesu. Na zasadzie tych wszystkich 
własności wnioskują badacze, że promie- 
nie katodu rozchodzą się w czystym eterze, 
różnią się jednak znacznie od wszelkich 
znanych nam promieni RAGE tych 
ostatnich bowiem nie odehyla, jak przeko- 
nal się Curio, nawet najpotężniejszy ma- 
gnos, Prórz tego promienie katodu róż 
się od promieni świetlnych szybkością 
rozchodzenia się, gdy bowiem ostatnie 
przebiegają 300000 km. na sekundę, pierw- 


sze, według obliczeń J. J. Thomsona, za- 


lodwie 200 km. 

Potym pobieżnym wstępie przejdźmy 
do nowych „promieni X," jak je krótko 
nazywa ltontgen. które, według przypusz- 
czenia („Bine neue Art von Strahlen“ str, 
10) mogą być uważano za pochodne od 
promieni katodalnych, 

Rurkę, napelnioną dostatecznie roz- 
rzedzonym gazem, Rontgen owijał dosć 
szczelnie cienkim, czarnym  kartonem 
i przepuszezał przez nią prąd elektryczny 
o dość znaeznem napięciu przy pomo- 
vy dużej cewy Ruhmkorffa. Gdy nieda- 
leko od rurki (nawet na odległości 2 mo- 
trów) stawiał ekran papierowy, pokryty 
cyankiem barytu i platyny, ekran natych- 
miast flnoryzowal boz względu na to, 
jaką stroną (czystą czy zamazumą) był 
zwrócony do rurki, Najeiekawszem przy 
tem było bez wątpioma zjawisko przecho- 
dzenia owych nicznanych promieni przez 
czarny karton i przez papier ekranu. 

Następnie Rontgen przekonał, się że 
wszystkia ciała przepuszezają owe pramio- 
nie X, chociaż nie w jodnakowym stopniu. 
Papier np. jest dla nich bardzo przazroczy= 
stym: ekran, postawiony po za grubą, 
książką, składającą się z 1.000 stronie, nia 
przestawał świecić; cienka blaszka stanio- 
lu również jest przezroczystą, podobnież 
i doski o grubosci 2—3 ctm., blaszki alu- 
miniowe, cienkie blaszki (0,2 mm.) platy- 
nowe, srebrne, miedziane, ołowiana itd. 
Im grubsze jost dane ciało, tem trudniej 
promieniom X przejść przez nie, Nietylko 
wszakże grubość stanowi o przozroczysto- 
ści ciał, ważną rolę odgrywa tu i wo- 
wnętrzna ich budowa, Tak np., porówny= 
wając przezroczystość blaszek jednakowej 
grubości z aluminium, spatu wpionnego, 
kwareu i szkła, przekonał się Rontgen, że 
najmniej przezroczystym z tych ciał jest 
spat wapienny, Również kości gorzej prae- 
jl promionie X, niż krew i mięso. 

rzezroczystość rozmaitycl gatanków 
azkie] takża nie jest jednakową: najgorzej 
przepuszczn szkło ołowiane (fintglus). 

Nadzwyczaj ważną jest tu okoliczność, 
że klisze fotograficzne są względem owych 
promieni również ezulo, jak i względem 
zwykłych świetlnych. Duje to możność 
utrwalania obserwowanych zjawisk. Tom 
jednak różni się to utrwalanie od zwykłej 
fotografii, że na khszy nie otrzymujemy 
dokładnego obrazu przedmiotn, leez tylko 
jego cień naturalnej wielkości, Tę zaś wy- 
godę posiada podobne fotografowanie, że 
zdjęć można dokonywać w oświetlonym 


wielu, lawirujących zręcznie między po- 
kusą świetnej karyery i chwilowem bru- 
dnem połechtaniem zmysłów, — widziałem 
i słyszałom ukryte po kątach, pad osłoną 
uprzejmych rozmów i wykwintego obej- 
ścia się, gorączkowo, na prędec zndzierga- 
ne podejrzane speknlacye, nikezemne in- 
tryżki.. Ńłyszałem i widziałem szmer 
gładkich frazesów, pochlebne słowa i miłe 
wejrzenia — całą armaturę obyczajowej 
kultury dzisiojszej — a spodem jej, nizko, 
płynęły dymne, błotne wyziawy, ciężką 
sadzą padające nu świetny połysk ze- 
wnętranych ram, bezwstydnymi, eynicz- 
nymi sykami napełniające powietrze. Wi- 
dzialem i słyszałom, co myśleli i ezuli: 
czarne, polne wzajemnej nienawiści, obła- 
dy i nizkości ich wnętrza. całą klębiącą 
się walką naszego świata, naszego eadzien- 
nego życia. Widoka tego miałem pelne 
żrenice, i głosów tych połno nsay— i pierś 
mi wozbrała olbrzymiem oburzeniem, ol- 
brzymim bólem i wstydem — wstydem — 
wstydem! 

Ukryłem twarz w dłoniach, chcialbym 
zniknąć w jakioj rozwartej u nóg mych 
rozpadlinic, któraby mię zakeyła przed 
tem tarzającem się po prochach człowie- 
ezoństwem, przed tymi w bagnie tańczą- 
cymi błędnymi ogniami boskich, nieśmior- 
telnych duehów!.. 


Naglo z przedpokoju doleciał mię czy- 
sty Gł s dzwonka. To ona! Drgnąłem. jak- 
by mię naraz jaki prąd piorunowy wyrzu- 
mł na mny brzeg. To ona! Jaką ją ujrzę? 
7 czem stanie tu przede mną? Oo znajdę 
w jej seren i czem jest to serce? Uzem jest 
naroszcie ona sama, cała? 

Czułem. jak istność moja napręża 
się , wbitym we drzwi, ezułem, 
że żyć przestąję, « tylko czekam — czo- 
kam w następnej, najblizazej chwili — 
zbawiema lub zaglady. 

Drzwi się otworzy 
Tonia. 

W jasnej sukience, wysmukła, wdzię- 
czna, dziewicza, uśmiechała się miłym 
nśmiceszkiem i patrzyła wprost na mnie 
promiennemi oezami. zla kn mnie pro- 
sto, nie widząc nikogo. nie witając się 
z nikim, jakby przeczuła, że ja tu jeden, 
ezokająe nu niq. umieram z niepokojów. 
Zbliżyła się wreszcie i wciąż sięuśmiecha- 
jac, roku nic spuszczała z mych oczu. 

Nareszcie, nareszcie! będę cię widzial. 
będę cię rozumiał — szeptałom drzącemi 
wargami, natężając wzrok, słuch, wszyst- 
kie siły mego jestestwa. 

A ona, mrugzjąc ua mnie płowemi rzę- 
sami, przemówila z usmiechem zagadko- 
wym: 

Już czas — doprawdy. jnź czas... 


e Wro 


na progu stanęli 


I kwiatem, trzymanym w dloni, uderzy- 
ła mię po ramieniu, 

Drgnąłom i — otworzyłem oczy, 

Oblany gorącym potom, z głową w o- 
gniu i krwią szamiącą w uszach leżalem 
u posłanin, Nade mną stał pochylony 
mój Franciszek i zlekka dotykając mego 
ramienia, powtarzał: 

— Już czas, jnż czas! 

Acli, więc to był son! O, dobry Boże, to 
tylko aont.. 

Wiosenne slońce wesolo świociło w o- 
kna, zegar wydzwaniał jedenastą — nie 
spóźnię się na posiedzenie ani pół minnty; 
twarz mego Franciszka patrzy na mnie 
tak poczejwie... 

Ach — to był sen... Zobnaczę moich bli- 
źnich w ich codziennych, przyzwoitych 
maskach, bez żadnych zdradzieckich glo- 
sów ich myśli. 

O, moi mili bliźni, takeście stokroć mil- 
si — z maską — z maską... 


NB. 
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pokoju, nie posilkując się apuratem foto- 
graficznym, niema bowiem potrzeby wyj- 
mowama kliszy z drewnianego pudelka, 
w którem się ona zazwyczaj znajduje; 
pudełko jest dla promieni Rontgena naj- 
zupełniej przezroczyste, | 

Promienie X dla naszego oka są niewi- 
dzialne, chocinż, jak przypuszcza nezony 
wirzburski, ciała wchodzące w skład oka 
pówiuny być dla jego promieni przezro- 
rzystemi. 

Nie udało się Rontgenowi l 
tania ciephkowego tych promieni, ani też 
odkryć ich załamania i odbijania. Przeci- 
wnie, wszelkie czynione w tej mierze do- 
świadezenia, jak bezpośrednie, przy pomo- 
cy pryzmatu z miki, napelnionego wodą 
lūb jakimkolwiek innym plynem, tak i po- 
srednie. polegające na przepuszczaniu pro- 
mieni przcz proszek srebrny lub cynkowy, 
który powinien byłby je odbijać i rozpra- 
szać, zdają się dowodzić. że promienie X 
am odbiciu. wni załamaniu nie podlegają. 
Nie można więc ich skupiać przy pomocy 
wypukłych soczowek; fotografia soczewki 
wskazuje dokladnie, że jest ona bardziej 
przezroczystą w miejscach  cierńszych. 
mnicj przezroczystą — tam. gdziej jej wy- 
pukłość jest największą. Mniejsza lub 
większa przezroczystość ciał względem 
tych promieni j rięc, jak się zdaje, 
wynikiem nie odbijania. lecz pochłaniania 
ich przez pewne ciala, podobnie jak świa- 
tło słoneczno bywa pochłaniane przez 
przedmioty czarne. Zadne również badn- 
nin nie pozwoliły wykazać Runtgenowi, 
izby jego promionie podlegać mogły pola- 
ryzucyi, Z ogólnych własności świetlnych 
Kióatytko zauważyć. mtęzenie świa- 
tla fluorescencyjnego na ekranie jest od- 
wrotnie proporcyonalne do kwadratu 
% odległości ekranu od mrki Crookesa, 

Qzy promienie X są katodalnymi? Na to 
pytanie, pomimo pewnych wspólnych cecli 
obu rodzajów, dajo Hontgen odpowiedź 
przoezący. W samoj rzeczy, promiome X 
nie xiy odchyltne p lagnes, mniej po- 
chhumanc, niż katody i nie wywołają. jak 
się zdajo, ani mechanicznego, ani 
piikowego działania, Natomiast, jak przy- 
pnszezu profesor worzbuvski, są one po- 
chodnym promieni kutodaln; 
ją w tem miojscu rurki, które y 
pod wpływem padających na nie promie- 
ni katodu, 

W końcu swej ciokuwej broszury wy- 
powiada jeszeze IŁontgon  przypuszczenic, 
że może owe dziwne, nieznane promienie 
X są rezultatem podłużnych drgań eteru, 
gdy tymczasem falo zwykłego światłu 
składają się, jak wiadomo, z drgań po- 
przecznych. Rozwnie jednak sam uczony, 
jak ryzykowną jost podobna hypoteza, za 
której możliwością nie przemawia żaden 
prawie fakt stwierdzony. 

Charsktorystyczną cechą streszezonej 
broszury jest brak najmniejszej bodaj 
wzmianki autora o praktycznych zastoso- 
waniach jogo wielkiego odkrycia. A prze- 
cież zustosowania te, o których num tyle 
rzeczy możliwych i niemożliwych piszą 
Kuryery. są ogromne. Nie myślał jednak 
o nich Rontgen, gdyż w pracy swej miał 
jodyme na celu postęp czystej wiedzy. 
Dla niej też ma jego odkrycie wielką, nie- 
dającą się obliczyć wagę. Stokrać łatwiej 
przewidzieć zastosowanie praktyczne. Tak 
np. przy pomocy tego odkrycia będzie mo- 
2na badać nadwyrężenia, złamania, zgrn- 
clotania kości. wyszukiwać w ciele czło- 
wieka takie przedmioty, jak np. kule, 
igły itp. Wicle też skorzystać może prze- 
mysł — np. w fabrykach żelaza dla wy- 
krycia nierównomiorności waleowania 
jtd. Któż zresztą zdołu obecnie przewi- 
dzieć i przepowiedzieć w calej rozciągło- 
ści, jak wielkie znaczenie dla nauki i ży- 
cia praktycznego mają i będą, miały ta- 
jemnicze promienie X? 

Na zakończonie niech mi wolno będzie 
poinformować czytelnika o pracach nad 


zuć dzia- 


tą kwestyą u nas. Jeszcze przed otrzyma- 
niem broszury Rontgena w Warszawie, 
gdy nadeszła do nas pierwsza wieść o ad- 
Eryciu. zabrał się do badań p. W. Bierna- 
cki, prof. warszawskiej szkoly mechani- 
czno-techmeznej. W pracowni fizycznej 
uniwersytetu otrzymał on szereg zdjęć, 
które niżej podpisany miel zaszczy 

dać. Wypadły one świetnie: szkielet ręki 
i nogi, łapy żabie. zegarek itd. wyszły 
znacznie lepiej i wyrażniej, niż wszelkie 
znane dotąd fotografie, wykonane za gra- 
mcą. Zdjęcia swoje, o ile wiem. ma p. B. 
zamieścić w pismach ilustrowanych war- 
szawskich. co da możność bardziej interc- 
sującym się tą kwestyą czytelnikom bli- 
żej poznać istotę odkrycia. 

Michał Mutermilch. 


m e 


WYLUDNIANIE SIĘ ERANCYT, 


w pierwszej ćwierci olicenego wie- 
ku w paru okręgach Normandyi. Pierwo- 
tne ognisko. czysto miejscowe. rosło z bie- 
giem czasu i ogarnęło calą prowincyę, 
z wyjątkiem miast. Drugie miejsce wyln- 
dnienia powstało około r. 1656 na wseho- 
dzie Francyi. trzecie utworzyło się r. 1846 
w Gaskonii. Rozszerzając się w coraz dal- 
szych okolicach oraz obejmując nowe 
punkty, wyludnienie przybrało wreszcie 

rzed kilku laty rozmiary zatrważające, 

w zamiast spodziewanego, acz niewielkic- 
go przyrostu, cyfra lndności zaczęła od 
niejakiego czasu spadać liczebnie w ca- 
łym krajn. Zjawisko to nie wypływa ze 
zwiększenia śmiertelności. która owszem 
zmżyła się. ani ze zmniejszenia liczby sti- 
del maiżeńskich, która pozosta na da- 
wnym poziomie, lecz jodynie i wyłącznie 
zo spadkn płodności. Pojedyncze stadło 
małżeńskie miewa coraz mniej potomków. 
Niżej przytoczona tablice świadczy, że 
dążność taka dutnje się oddawna: 


urodzeń pedi 1 
1004 zie 

i801—:810 32,2 3,6 

1820— 1830 7,8 30,8 3,8 

1840— 1550 8,0 274 3,2 

1860—1870 78 28,2 3,1 

1880 — 1890 8,4 8 29 


Objaw ten, bardzo groźny dla przyszło- 
śei Francyi, nie omieszkal przykuć do sie- 
bie uwagi uczonych i publicystów, którzy 
zaczęli poszukiwać powodów zmniejsza- 
nej płodności. Wyjaśniano go rozmaicie: 
obok rozważań głębokich wypowiadano 
poglądy płytkie. Wszyscy jednak, przy- 
najmniej większość tych, którzy zaprząta- 
li się sprawą ubytku ludności, przyznali, 
że zjawisko wypływa se świadomego po- 
stanowienia: francuz zie chce posiadać 
dzieci i stosuje w pożycia małżeńskiem 
praktyki, zapobiegające zapłodnieniu. 
Wobec takiego sformułowania chodzi tyl- 
ko o wykrycie pobudek. tlomaczących po- 
wściągliwość. Kazdy badacz czerpał wy- 
jaśnienie ze swego otoczenia i tem samem 
spowiadał się z podmiotowych bodżeów, 
działających pomiędzy osobami jego stanu. 

Obeenie ukazała się nowa pråba przela- 
nia światła na rozpatrywane zagadnie- 
nie — antropologa G. de Lapouge a *) — 
może ryzykowna i błędna, lecz odznacza- 
jaca się oryginalnością. 

Lapouge zgóry zaznacza. że pytanie 
o pochadzeniu spadku pladności rozwiąza- 
no bardzo niedokładnie: naprzód nie u- 
względniono jakości żywiołów, głównie 


*) „Recherches antropologiques sur le probleme de 
la dźpopulation« (Revue d'économie politique, gro- 
dzień, 1895. 


ubywających. powtóre miś nia zgłębiono 
dostatecznie powodów. czyniących francu- 
za obojętnym na sprawę pozostawienia 
swego nazwiska heznym potomkom. Po- 
przestawano jedynie na iłanych statysty- 
ki. cyfrach suchych i oderwanyel. pod 
któremi ukrywa się przecież wielka ró- 
śnorodnvść antropologiczna. Przytem roz- 
patrywano kwestyę ze stanowiska czysto 
miejscowego. Tymczasem, zduniem antro- 
pologa traneuskiega, zawszo istniały oko- 
lico, w których ladność ubywała. Źjawi- 
sko to, właściwe wszystkim czasom i kra- 
jom, dzisiaj stało się powszeclnem, Mo- 
žna wskazać w liuropie parę miejscowo- 
ści, w których przyrost ludności nstał; 
dążność ta istnieje także w Stanach Zje- 
*noczonych. Owe ogniska niemocy spałe- 
cznoj rosną i zlewają się z sobą, rozpo- 
wszechniają się coraz dalej i grożą zapa- 
nowaniem na calym obszarze cywilizacyj- 
nym. 

Zródłem już zmniejszonego i coraz bar- 
dziej zmniejszającego się przyrostu lndno- 
ści jest postanowienie, mulżonków, świa- 
domie i dobrowolnie powzięte — niepo- 
siadania licznego potomstwa, / jakiej po- 
budki wypływa taka decyzya* Lapougo 
roztrząsa zdania, tłomaczące ton objaw 
trudnością zarobkowania. obawą ubóstwa, 
itd., lecz w końcu zaznacza, że wszystkkio 
one me dotarły do rzeczy, Kto bowiem 
uległ głosowi jednej z wyłuszczonych po- 
GS postępuje tek tylko dlatego, że po- 
ciąg rozpłodczy stał się u niego słabym. 
Powzięte postanowienie nieposiaduniu po- 
tomków uwydatnia jedynie naturę głębiej 
tkwiących instynktów w czyimá organi- 
zmie. Z faktu wyludnianie się Fruneyi 
trzeba wnioskować, że mamy w tym kra- 
ju do czynienia z zanikiem, względnie 
osłabieniem instynktu reprodukcyjnego, 
który, spotkuwszy w życiu przeszkody, 
wyrzcka się natychmiast spo!nionia swo- 
jogo obowiązku: pomnożenia gatunku, 
Spadek przyrostn ludności idzie w parzo 
wctylko z obojętnością, m przyszłość ra- 
sy, looz tukżo z niemocy pociągu rozrod- 
czego, wszystkie te stany sq, objawa- 
mi, występującymi wśród rasy mieszań- 
eów bezpośrednio przed jej wymarciem. 
W. krzyżowania odmicnn; żywiołów 
rasowych i licznem wytwarzaniu mieszań- 
ców spoczywa przyczyna główna i nawot 
wyłączna obecnego niedomaganin wo 
Francyi. 

„U mieszańców wśród rodu ludzkiego—- 
powiada Lupouge — pociąg moralny za- 
chowaniu swojej rasy nie istnieje lub pra- 
wie nie istnieje. Odczuwaią oni podnietę 
płciową, lecz nic posiadają instynktu ro- 
dzicielskiego. Potrzeba reprodukcyi ga- 
tunku oddzieliła się w ich jestostwie od 
chęci użycia: oba te stany, sprzężone na- 
wanjem wśród typu czystego, uległy roz- 
kładowi, pozostała podnieta, ale pociąg 
rodzicielski zaniknął. Zapłodnienie prze- 
stało być celem i spadło do poziomu przy- 
padku. Mieszańcy nie są potencyonalnym 
zbiornikiem przyszłych pokoleń: wich du- 
szy walczą z sobi, sprzeczne dziedziczno- 
ści, każda domaga się swego utrwalenia, 
w ostatecznym zaš wyniku źadna nie by- 
wa przekazaną. Warunki ekonomiczne, 
skłaniające mieszańea do powściągliwo- 
ści, są tylko wymówką i pozorem, w grun- 
cie rzeczy działa tam iima przyczyna. In- 
stynkt rozpłodczy tak osłabł, żo nstępujo 
przed pierwszą lepszą, przeszkodą.“ 

Osłabionej woli pozostawienia potom- 
ków towarzyszy rzeczy wista niopłudność, 
Na dziesięć milionów stadeł małżeńskich, 
istniejących we Trancyi. około dwu mi- 
Tionów, tj. aż piąta część, nie posiada ani 
jednego dziecka. Odliczając z tego coš na 
pary, które świeżo pobrały się, pozostanie 
jednak jeszcze uż 18% z calego ogółu mal- 
żeństw. (yfra powyższa. przeciętna. dla 
całego kraju, waha się odpowiednio do 
okolic: w miastach podnosi się do 22 1 25g 
w Alpaeh spada dv 2g. Trudno przypuścić 
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ażcby wszystkie stadla. dotknięte zapoluą 
bozpłodnością, nie pragnęly mieć choć je- 
dnego dziecka, Niemoc ta wypływa 4 przy- 
czyn organicznych: piąta część ogółn ro- 
dziców nie doczekała się potomstwa wbrew 
swojej woli! Lapouge posuwa się nawct 
do twierdzenia. że z góry postanowiona 
niepłodność ukrywa w gruncie rzeczy pod 
sobą faktyczny bruk zdolności rozpłod- 
czych: „przypadek* bywa tuk częsty, że 
w ostutecziym rezultacie tego rodzaju 
związki małzonskie dają ten sam wynik, 
jaki bywa w stadłach, niepraktykujących 
powścjąghwości. Przytacza on zdanie pe- 
wnego ginekologa, że „sto małżeństw, 
które nie zapobiegają, zapłodniemiu, w su- 
mie ogólnej nie pozostawiają więcej po- 
tomatwa, niż sto innych, postępujących 
ostrożnie, gdyż przypadok zdarza się tak 
częsta, iż wyrównywa wyniki ostatoczne,* 
Wreszcie wzrost niepłodności uwydatnia 
się w częstszem przychodzeniu na świut 
dziewcząt, niż chłopców. 


Jożeli krzyżowanio odmiennych ras jest 
przyczyną wzrostn względnej lub boz- 
względnej niepłodn pewnych mal- 


żeństw, skutki, wynikające z tej przyczy- 
ny, powinny tam występować najsilniej, 
gdzie w związku małżeńskim lączą się jak 
najliczniej przedstawiciele różnych ży- 
wiołów antropologicznych. 

Taponge rozpatrujo więs rozsiedlenie 
typów rasowych na powierzchni Francy! 
1 otrzymane z tej analizy wyniki zostawia 
z rezultatami statystyki ubytku Indności. 
Trsy badaniu rozmieszczenia rasowogo 
poprgostajo tylko na wskaznika szeroko- 
tei czaszkowoj i biorze pod uwagę wzajo- 
mny stosunek dwn typów: dingogłowogu 
blondyna, którego zowie homo europaens 
i krótkoglowego branota (homo alpinus). 

Do dziesięciu departamentów, odznacza- 
jących się najniższą wmrtością dla wala- 
źniku szorokokci czaszkowoj, należą de- 

nrtamonty: wsehodnio-pironejski, Ando, 
Korsyka, Iumte-Vienno, Indro ot-Loiro. 
Dordogne, Niż Sekwany. Półuocny, 
Pas-do-Culuis, Aisne, Wskażnik ton wy- 
nosi illa owych okolic 79. 80, 81. W liezbio 
departamtontów, posiadających najwyższy 
wskażnik, bo 86, 87 i 86. znajdują si 
Lozor, Górna Loiro, Cantal, Baóne-et- 
Loire, Jura, Ilante-Saónc, Subaudya, 
Doubs, Habuudyu górna. 

% drugiej strony Lapouge wylicza do- 
mrtamonty, wyróżniające się swoją pło- 
nością, tj, te, w których na pojedyncze 
stallo malżeńskio przypada 3,5 potom- 
ków. Sy to: Alpy dolno. Pireneje wscho- 
dnie, Aveyron, Lozera. Haute-Loire, Uor- 
rore, Korsyka, Alpy nadmorskie, Alpy 
górne. Sałaudyu, Sadaudya górna, Doubs. 
Nord, Pas-de-Calais, Sekwana dolna. Vini- 
stero, Morbihan. 

Dopartamenty, przez nas podkreślone, 
sq, zamicazkałe albo przez krańcowo krót- 
kogłowych, albo posiadają najniższy wska- 
żnik, tj. uależą względnie do najezyst- 
szych rasowo. Liczba ich byłaby znacz- 
nicjsza, równoleglość zas większej pło- 
dności i czystej rasy jaskrawsza, gdyby tu 


iowdzie me działały pewne przyczyny, 
mące 


wpływ wymienionych powyżej 
ów. 


się tam. gdzie pło- 
dność jost najmmejszą, tj. w dopartamen- 
tach, którym wlašciwo są pośrednie wicl- 
ki wskaźnika czaszkowogo. co własnio 
świadezy o zmieszaniu zywiołów raso- 
wych. Podobnie miastu odznaczają się je- 
dnoeześnie naj mniejszym przyrostem lu- 
dnośei i nuj większemu pokrzyżowaniem 
żywiołów rasowych, W takiem samem po- 
łożonin znajdują się warstwy zamożźniej- 
sze. Objaw to zresztą powszechny: wsz 
dzio większemu zmieszaniu ras towarzy- 
szy spotęgowana niepłodność. Przyrost 
Tudności jest znaczniejszy wo Włoszech 
południowych, w których rasu jest czyst- 
sza, aniżeli na pólnacy półwyspu Apeniń- 
skiego, większy w Niderlandach, niz Bel- 


gii. Niekiedy ubytek bywa tak wielki, że 
kraj wylndnia się i kuitura jego zanika. 
Wiele ludów starozytnych zeszło zo świa- 
ta ztego powodu: najazdy dzicjowe by- 
najmniej nie mogą uchodzić za przyczynę 
zupelnego zaniku Babilończyków i Asy- 
ryjczyków, jedynie zmeszanie ras i wylu- 
dnienie ilokonały tam dzieła zeglady. 

Dotychczas. wraz z antropologiem fran- 
cuskim. zastanawialiśmy się nad przyczy- 
nami wyludniania Franeyi. Musimy teraz 
zatrzymać się jeszcze nad stroną jakońcio- 
wą zjawiska j, co za tom idzie, nad jego 
skntkami. 

„W oczach pospolitych statystów — po- 
wiada Lapouge — wszystkie okazy ludz- 
kie są jednostkami, posiadającomi tę sa- 
mą wartość. Tymczasem socyologia an- 
tropologiezna opiera się na założeniach 
rozbioru rasowego. Ntatystyka daje nam 
pojęcie tylko o ilościowych rozmiarach 
strat, które poniosła pewna okolica lub 
ogół kraju, antropologia zaś zwraca nasz 
nwagę na stronę jakościową rozpatrywa- 
biegu. Z góry musimy zastrzodz 
się przeriw przypuszczeniu, jakoby ponio- 
siona strata rozkładała się w odpawie- 
dnim stosunku na wszystkie rasy, wzglę- 
lnie kategoryc uzdólnicń. Nie! mamy tam 
sprawę z dokonywającym się doborem, 
którego źródłam jest odmienność psycho- 
logiczna rasy, rozmuitość zdolności i gu- 
stów. „akościowa strona wyludniania się 
Fruneyi jest boz porównania donioślojszą, 
uniżch ilościowa: naród, boz następstw 
ujemnych, może utracić znaczną liczbę 
osób niższej katogoryi, locz byt jego jest 
zagrożony. skoro upuszezono zanadto krwi 
wyższej. Tymezasom wyludnianie dzisicj- 
sze zmierza właśnie do togo!“ 

Życio tegoczesne podkopalo dawną osin- 
dłość i statecność bytu, Coraz większe 
tlumy opnszezają, zakątek rodzimy i szu- 
kują szezęścia po ma jogo gramciuni. 
R. 1861 liczono we Francyi 3,884,000 osób, 
przebywających po za obrębem doparta- 
montu, w którym przyszły na swiat, r. 1891 
takich wychodźców bylo jnż 6,117,000! 
Otóż ży wiely. przedewszystkicm emigra- 
jaco z okolicy. w której się nrudzily, by- 
najmaiaj nie przedstawiują. padl wzglę- 
dom rasowyni, rownoznacznka ludności, 
trzymającej się kątu rodzimogo. Wartość 
fizyczna i duchowa wychodźców jest sa- 
wsze wyższą, niż przeciętnu dla enłego 
otaczonia, któro opuszczają; uawot typ 
morfologiczny jest odmienny. Cłosson, jo- 
den z nezniów Lapougoa, badał, z tukio- 
goż punktu widzeniu, lndność uapływową 
w departamencie IIlerault: przytoczona 
tablica przedstawia wyniki tych poszuki- 
wań. Pierwsza rubryka podaje nazwę de- 
partamentów, z których pochodzili bada- 
ni przybysze, draga dajo wskaźnik szero- 
kości czaszkowej n wyelodźeaw. trzecia 
zań u ludności departamentu, opnszezone- 
go przez wychadźć 
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|y hodżcze są mniej krótkogłowo, 
aniżeli pozostające w domn (Lapouge sta- 
ra się dowieść, zo nawet owe wyjątki po- 
twierdzają zasadę ogólną). Podobny re- 
zultat dały badania, prowadzono w Ion- 
nos. Okazało się. iż wychodźey odznacza- 
ją się skłonnością do dlugogłowości, więk- 
szą objętością mózgu, wyższym wzrostem 
i jaśniejszą karnacyą, tj. posiadają, w s0- 


bie większy zasób krwi blondyna dlugo- 
głowcego. 

Lapauge wnioskuje, że wychodźetwo 
oddziela przedstawicieli rasy kozo euro- 
paeus od innych pierwiastków rasowych 
iwplywa w dalszym ciągu na mieszanie 
się z krótkogłowcami. W ostatecznym re- 
zultacie micszańey, zrodzoni « takich 
związków, wymierają. Wyludnianie się 
Francyi jest więc przedewszystkiem usa- 
waniem żywiołu długogłowego, który pa- 
da ofiarą spotęgowanego w kraju obrotu 
krwi ludzkiej. Wyrwany z odwiecznych 
siedzib, z otoczenia pokrownego sobio r 
sowo, spotyka się on teraz z typami, ba 
dziej oddalonymi, Powstaje rasa mieszań- 
ców, wymicrająca po paru pokoleniach, 
Długogłowioe zanika, tymczasem zaś ra- 
sa krótkogłowa, trzymająca się okoliey 
rodzimej i zabezpieczona od krzyżowa- 
nia, pozostajo. Homo europaeus odznacza 
się niespożytą euergią i ruchliwością, 
w przociwieństwie do krótlcoglowcn, z na- 
tury swojej biornogo. Ubywa więc Fran- 
eyi żywioł postępowy— inicyatorów i od- 
krywców. Wyludninnio prowadzi niety|- 
ko do zmniejszenia liczby obywatoli, falu 
uboży kraj i wyciończu go jakościowo, 

Przedstawihśmy wywody Tapougo'u 
możliwie przedmiotowo, Zaznaczyć win- 
nismy przecież, źć nogólnienia jogo i wmo- 
ski sięgają dałoj, niż fakty na to pozwala- 
ja, tudzioż że nieraz trzeba powytpiować 
o sumićnności zalożeń. Antropolog fran- 
enski zanadto uaciąga fakty do idoi z gó- 
ry powziętej. Przytoczymy tylko jeden 
zogól. Jwko dowód upadkn knltury 
skutkiom wyrugowania w danym naro- 
dzio żywiolu blondynowogo, przytacza 
on — Polaków! Na takim „fakcie* opiora 
już dalsze roznmowania, 

L. 
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Mary Robinson: Kmity Bromo (Eminent Women). 


licznych autorck angielskich naj- 
mnioj znany jest—o ironio|--je= 


e dyna, która posiada talent wię- 
kszy: Emilia Broutć. Pierwszy Swine- 


bnrno miał śmiałość twiordzić, iż joj ro- 
mans, „Withering Icighta,* jost wyższym. 
od najslyuniejszych powieści G. Elliott. 
Z drugiej strony siostra Emilii. Karolin 
Broute i pani Browning—dwu inne na- 
zwiska dotychczas znakomito w Panteonie 
wiast angiolskich—coruz bardziej wpa- 
zapomnienie, gdy natomiast sława 
JKmilii rośnie z dniem każdym. Jostto mo- 
2e jedyny talent kobicey w Anglii, który 
zdola się nitrzymać dlużej o własnych sī- 
łach, bez pobłażliwości dla płci słabej. 
i względów postronnych. 

O niej natomiast dotyclhezas milezano, 
dla takieh właśnio względów, Romans joj 
jost obrazem namiętności czysto zmysło- 
wej, przedstawionej z siłą wstrzysającą, 
Rzecz godna podziwu. jak mloda dziew- 
czyna, wie mająca o żyem żadnogo poję- 
cia, mogla rzecz podobną stworzyć. Jostto 
dowodem albo niesłychanej potęgi wyo- 
brażni, albo też tajemniezych zujść życio- 
wych, Bądź co bądź jest w niej cos nia- 
jasnego i niepokojącego. Wszystko to zlo- 
żyło się nu spisek milczenia, które przez 
długie lata otoczało jej imię. 

Utulentowana poetka, Marya Robinson, 
dała w kolekcyi „Znakomitych niewiast* 
jej biografię. a poniekąd, acz nie zu- 
pełnie, pozwala przeniknąć w głąb tej 
duszy. 

Emilia urodzila się r. 1818; dzieciństwa 
spędziła w Haworth, zakątku Yorkshire n; 
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jestto miejscowość pusta, dzika, pelna me- 
lancholii, która zostawiła swe ślady na 
ponurej wyobraźni późniejszej autorki, 
Ojciec joj, pastor Brontë, był pochodzenia 
irlandzkiego: rzecz natnralna. iż krytycy 
odnajdują w powiości Emili rysy celty- 
ckio—nigdy krew anglo-saksońska nic mo- 
głaby wydać fantazyi tak lotnej i głębo- 
kiej, Reverend Patrick Broutu byl ekscen- 
trykiom mizantropom. Zona umarla w mlo- 
dym wieku, pozostawiyszy sześcioro ma- 
łych dzieci. Obchodził się z niami surowa, 
żlo karmil, często nawot godził, Było ich 
pięć dziewcząt i jeden syn. Kmiha po 
matec odziodziczyła —wraz z suchotami— 
eznłość i melancholię, po ojen — cnerpię 
i namiętność. Obdarzona wczesną inteli- 

oneyą, czytała dnżo, albo też marzyła biq- 
die po sąsiodnich wzgórzach. Będąc pod- 
lotkiom, pisma opowieści fantastyczne, 
pelno obrazów ponurych. 

Dwio starsze siostry umarły na tyfus, 
pozostalo rosły w ciorpienin, zwlaszcza 
Emilia, najwzażliwsza i najładniejsza ze 
wszystkich. Była wysoka, o wiotkiej talii, 
cnunych gęstych włosach, oczy miala cio- 
mno-ziolone, płeć bladą, na korulowych 
ustach błądził często uśmioeli tajemniczy. 
Każde cierpienie znajdowało w niej od- 
głos, poswięcila się chorym i ubogim— 
milezącu i cicha, 

Z czasom, jak to zwyklo bywa # eórka- 
mi postorów angielskich, zostaly guwor- 
nantkami, ale Emilia po roku nieobecno- 
ści, przez wzgląd na zdrowio, musiału po- 
wrócić do domn, Zostawała ta sama z oj- 
com i ciotką od r. 1837 do 1842, zajęta go- 
spodustwom, od którogo bronilu się 
w chwilach wolnych przechadzkami i ma- 
rzyciolstwom. 

W tym ezasio pastor Broute zdobyl so- 
bie młodogo pomocnika, który, zdaje się, 
sprawił na Bmili mocno wrużonie — tak 
przynajmniej zapowia miss Kllen Nusscy, 
Bp clalka panion Broute, Bliższych jo- 
dnak szezogółów w tej sprawio nio posia- 
damy. 

W króteo mcelancholia milii znalazła 
nowy pokarm, Brat jej, Bronwol Brontë, 
hędiyc nauczycielem w domu prywatnym, 
zakochał się w multec swogo ucznia, uwiódł 
jai, po wykryciu intrygi, musiał opuścić 
miejsce. Wrócił do domu REDA 
nieszczęśliwy, przeklinając los, który go 
oddzielił od kochanej, Stal się nałogowym 
pijakiem. Rodzina odwróciła sią od niego 
z oburzeniem. Tylko w limilii jego nic- 
szczęście wzbudziło litość bez miary. 

Nio sypiała po nocacli, wyczckując bra- 
ta, który szukał zapomnienia w szynko- 
wniach, Gdy, zataczając się, wracał, wy- 
biegała na jego spotkanie i prowadziła do 
snu. wysłuchnjąc przekleństw 1 złorze- 
ezon, 

Prawdopodobnie wyznania tego nie- 
szozęśliwca poslużyly jej do pojęciu i opi- 
sania wybuchów namiętnych miłości Hoa- 
tholiffu, kochanka jednocześnio dzikiego 
ipokornogo. Podczas tych nocy bezson- 
nych pisała swój romans, w którym roz- 
logają się ocha krzyków zmysłowych, 
wostehnień i zgryzot jej brata. 

Tymczasem siostry, Karolina i Anna, 
wrociły do domu. Założyły szkolę, do któ- 
rej, niostoty, nie zapisała się uni jedna 
uczenica, Korzystając z niewielkiego dzie- 
dzietwa, pozostawionego przez ciotkę, wy- 
dały pod pseadonimem Qurrcz, Ellis i At- 
ton Bell, wspólny zbiór wierszy, który nio 
znalazł czytelników, ale krytyka odzna- 
czyła w nim, jako godno uwagi, wiorszo 
Emilii (Illis). Sy one pelne głębokiej me- 
lancholi i wyrażają jedno tylko życzo- 
nie — śmierci. 

Karolina była osobą nader energiczną. 
Nic zrażona niepowodzeniem, zachęciła sio- 
stry do pisania powieści. Wzięto się do 
pracy, zwłaszcza iż bicda zaglądalu coraz 
ezęścioj do domu: ojciec stracił wzrok, 
brat coraz bardziej pogrążał się w na- 
logu. W takich warunkaeli dokończone 


były „Withering Heights“; Karolina na- 
i „Profesora,* Anna — „Agnieszkę 


Posłano rękopisy do kilku wydawców 
ich — wszysey odmówili wydru- 
kowania. Jeden tylko zgodził się wydać 
powieści Emilii, ale na jej własny koszt. 
Dołożono wielkich starań dla uskutecznie- 
nia tej propozycyi. Nikt jednak nie zwró- 
cil uwagi na nawą powieść. 

Siostry zabraly się do innych dzieł, ale 
Emilia ua znwsze wyrzekła się litoratury. 
Była dla ojca i brata prawdziwą Antygo- 
ną. Pielęgnowała ich z poświęceniem, po- 
mimo emierteluej choroby, która ją samą 
nurtowzła. „Pełna troski o innych, nie 
miala dla siebie litości — pisze o niej Ka- 
rolina. Odawych drżących rąk, osłabio- 
nych nóg i biednych, znużonych oczu wy- 
magala więcej, niż podczas zdrowia. By- 
lo męczarnią niewymowną widzieć to 
wszystko i nic śmioć nie jej powiedzied.* 

Umaria 15 grudnia 1848 r. Odtąd w cią- 
gu czterdziestu lat było o niej cicho. Ka- 
rolina Broute okryła się sławą, dzięki szo- 
regowi romansów sensacyjnych, dziś już 
prawie nieczytanych. Nażomi: 
i prawda, któremi tchnie powieść 
uratowały ją od zapomnienia, Niewielka 
jednak z tego pociecha. Takie zycie, zwa- 
rzono w zarodku, ma w sobie coś boleśnie 
okrutnego. 'Voteż i pod joj pokorą czuje- 
my jakos głuchy bant. Jej modlitwa nio 
byla zwykłą modlitwą kobiet: „Chciałes, 

sprawiedliwość byla zasłonięta, jak 
my, będziomy wni w to, co usilo- 
wałoś ukryć przed uami. Szaunjemy przo- 
paske, którn zasłania uam oczy.“ I ow- 
szom, ona prawie świętokradzką dłonią 
zrywala zasłonę z Izydy, a kolo jej ust 
krążyło często bluźnierstwo. Namiętność 
dojrzała i gorąca, która buelin w jej powie- 
ści, jest wyznaniem. Czula swe piękno 
bezużytecznom, gdy ono plonęło w rzysto- 
ści poźród raju wieczystogo żqdz niewy- 
rużnych. Pelna lkaù tajonych i gniewu, 
błydziła w sąsiednim laska, abarwionym 
w zloto i popioly, pośród magicznego sta- 
ila cicniów jesiennych. 

Wszystko to zawrzało w niej astatocz- 
nie buntem. „Wathoring Heights" przod- 
stawin osoby występue 1 przówrotno, zry= 
wające więzy spolcezne, które zguiotły 
biedną Bmilię i ong nie ukrywa bynaj- 
mniej swej sympatyi dla tych osób. 

Bogaty wlasojciol ziomski, sir Earn- 
shaw, znalazł na ulicach Manchesteru ma- 
ło, wygłodzone cyganiątko. żyjąca 0 ż0- 
braninio. Przoz litość zabral je z sobię 
i wychował wraz ze swemi dziećmi. 

Z Ileutholiffa, pomimo ogłady, wyrósł 
istotny cygan, polon onergii, dzikich i wy- 
stępnyeh popędów. Oórku jego opiekuna, 
Katarzyna Barnshuw. wydana przez ojcu 
za dobrego, poczciwego Kdgara Lintonn, 
jest kobiotą o duszy wolnej, poctycznej, 
zapamiętalą zwoleuniezką chimer, 

Autorka odmalowała w nioj siebie. Jej 
żywiołowa potężna nutura nie była prz 
puszezona przez prasę społeczną, skyd 
miała wyjść ogładzona, wymęczona i bez- 
barwna. 

Prawdziwe pokrowieństwo duchowe ist- 
nicjo między Katarzyną a Ileatheliffem. 
W nim ona poznaje swe własne energie 
i poloty. tylko nie związane żadnymi 
względami spolecznymi. Oddału mu się, 
otwąpeie wyznając swą miłosć, „On jest 
mng — powiada — on jest bardziej mną, 
niż ja suma; ou jest pioranom, a ja jego 
blyskawieą.* 

Gdy Edgar Linton wołu lokajów, aby 
wyrzucić Heatholitm sa drzwi, Kata- 
rzyna chowa spokojnie klucz do kioszeni 
i spoziera z zimną pogardą na męża. Ona 
nie być zbawiona i całkiem oddaje 
się swej namiętności. 

Ponure odblyski tej namiętności oświe- 
tlają dzieło, napolniają czytelnika niepo- 
kojem i straelien. Przelnega nas dreszcz 
przy tchnieniu starożytnej, fatalnej Wo- 


nery, którą autorka wywołała z niesłycha- 
ną potęgą. Natura wytrącila człowieka 
z rownowagi moralnej. Społeczeństwo ob- 
sypuje go gradem pocisków, a on, ginąc, 
zachowujo sobie prawo pogardy i zlorze- 
szenia, 

Cala powieść zostawia jedno ogólne 
wrażenie: rozdźwięku, Ale skądże pe- 
wność — tak obceme przez smiesznych 
pedantów rozpowszechniona — iż pyzyro- 
da nie skazała nas na cierpienie? Żródła 
ieh nie wysiąkną, póki zagadka bytu nie 
będzie rozstrzygnięta, póki nie zniknie nie- 
nawiść ku bliźnim, którą człowiek ma 
gleboko wszczepioną w soren. A czy to 
może kiedyś nastąpić? 


L. W. 
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Z wystaw biełących: Andszej Gachons, malarz ma- 
szenia, — Jubileusz ipstytutu francuskiego — Mityng 
Iraveusko-ormlański. 


rzez duszę Andrzcja  Gachonsa 
przociągnęło wiele murzoń, snów 
zz o szezęściu ludzkiom Jost to 
jedua z oryginalnych postaci w świe- 
vie artystycznym. Joszezo przed trye- 
ma laty, kiedy mial rok «dwudziesty 
drugi, zwrócił na ejebie uwagę towarzy= 
szów poctów. W salonio prywatnym ursi- 
dzono wa wę jogo tworów. Rozumu 
kryty ka przyjęla ją z wiolką życzliwością; 
wiltąd talent młodego malarza rozwijał się, 
pogłębiał, ilość akwarol r obrazów waro- 
sla, u zamknięta niedawno ponowna wy- 
stawa w sulonio miesięcznika Za P/umi 
liczyła już przeszło ilwieścio rzeczy Ga- 
chonsn, 

W hustoryi jego rozwoju rodzi. grali 
zaszczytny rolę. Brat. kob. poparł go 
sordarzniej zamieszkali razem w Paryżu, 
i kiody jolen studyował prawo 1 pisut 
wiersze, drugi pilnie pracował w akademii 
Juhena, Vkończył jy świetnie; alo nie 
profosorowie pracowni byli jogo mistrz 
mi, Bardzo wcześnie zamilowania mło- 
dziana skiorowały się w inng stronę. No- 
wy pryd w litoruturze porwał go n soli 
i uniósł w krainę bujnej funtazyi. 

Przenosząc się w owe dziedziny twór- 
czości, wziął za przedmiot swych studyów 
malarzy. którzy przedstawiali przynaj= 
muioj część tego życia, jakie on wyśnil; 
Flamandezy ka Momlinga I Włocha Batti- 
cellogo. Groty gotyckie. naiwno zo spun- 
zonomwi oczami madonny łączy go 
z pierwszym; dziewice w bogatych szatach, 
barwy zlocisto, lazurowe i lagodnio czer- 
wonc—z drugim. Posród francuzów oddzis- 
lali ua mego Paris do Chavannes i Gras- 
sot. Z tym dragim, znakomitym ilustrato- 
rem stavrofranecnskiogo romansu o rzterech 
synach Amona, Gachons styku się kilka- 
krotme w wyborze tomatów. 

Przyjrzyjmy siętym, które go poci- 


raja 

W lesie ardońskim hardzo dawno tomu 
zjawił się wiosną dziwny grajek, Pier- 
wiosnki tryskały wówczas m ziemii slo- 
wiki wyśpiowywały trele; de nich dolą- 
czł się gitarzysta. NŃmatny i tajemni- 
czy. ba w głosie jego, towarzyszącym 
gr tęsknota drżała, a nikt go nie mógł 
widzieć, tak kryl się w zaroślach. 

Gral dniom i nocą i muzyka przocudua 
lociuła z lasu w pola i do wiosek. wpadh 
la w ciasne uliczki miastcezok. oczarow. 
wala wszystkieli, którzy ją słyszeli. Pow. 
li ludzie zaczęli zbiegać się ku puszczy lo: 
nej i przestrzeń zadrzewioną jął opasy- 
wać coras liezniejszy thim słuhaczy, 
Wkrótce zaraza prawdziwa wybuchła: diy- 
żyli tam nietylko parobey i dziewczęta, 
ale żołnierzezpod chorągwi, mnisi z klasz 
torów, kobiety zamężne. Prace gospoda 
skie ustaly, bydła nio pędził wikt na pa- 
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stwisko. domy straciły mieszkańców. Bo 
grajck śpiewał i grał, szalenie, zawzięcie. 

Chege uwolnić mieszkańców od niego, 
książę lotaryński, zobrawszy orszak ludzi 
i kilkunastu księży—na wypadek potrzo- 
by odezynienia czarów—ruszył kn Arde- 
nom. Kilka dni szukali po losie, eos wo- 
dziło ich i łudziło wzrok, nareszcie nad 
rzeką spostrzogli ezarowniku. Był to mło- 
dy, siedemnastolotni cygan, z dłngimi po 
ziemię włosami, który patrząc w zdrój 
leśny, oświetlony księżycem, grał. 

Pochwycono go. wsadzono na koń i za 
wieziono do Metzn. Został prawie wolny, 
dano mn gitarę, lecz on chodził z sali do 
sali, instramentu nie dotykał i czasem tyl- 
ko przy otwartem oknie, ogarniał ehciwie 
wzrokiem chmury. 

Więe książę obrażony, żo w jego pala- 
cach cygan nigdy nie wywołał dźwięków, 
kazał go wrzucz6 do baszty, a sam od skwa- 
wów letnich wyjechał na wieś. 

Dopiero wtedy pewnej noey miesięcznej 
więzień zagrał, Zerwały się straże i w icl 
dusze wszedł dziwny smutek i tęsknota, 
zbudzili się mieszczanie i tlumnie pospie- 
szyli do zamkn. Tak porywająco, tak cu- 
<nie brzmiała muzyka. Ter nie o miesz- 
kańców Metzu jomu szlo. Jego dźwięki 
mknęły ku uszom dawnych słuchaczów roz- 
proszonych, ciągnęły ieh ku niemu. Naza- 
Jutrz tysiące stały pod murami z bronią. 
aby odbić grajka, 

Wszczęła się krwawa walka, ksi 
z odsicezą uratował miasto. Trzydzieści 
tysięcy ludzi legło od miecza. Alo kiedy 
awycięzcy rzucili się kn buszcie, aby znie- 
nawidzonogo czurownika wziąć na tortu- 
ry, nikogo nie znaleźli. 

W kilka dni potem mnisi grzobali umar- 
lyel na pobojowisku. Gdy podchodzili ka 
olbrzymiemu stosowi trupów, zbudowane- 
mu z tysiąca cial, doleerał ich odglos gi- 
tury. Oygan stal na kurhanie z zabitych 
1gr n 

kamni ta i piękna logonda średnio- 
wieczna, opracowana przes J.Lorranit. po- 
Madziła Gachonsa do cyklu utworów. 
«zogólnie piękno są obrazy, przed- 
cygana samego albo kiedy 


waurtości te eony, w których poruszają 
się masy. 

W świocio logondy, pod gwiażdzistem 
niebem poczyj, żyje nasz malarz. Jeden 
x większych jego obrazów: „Dwór milo- 
ści." przedsttwia scenę. do której dostar- 
czu tekstu historya trubadarów prowan- 
salski Przed zamkiem, na murawi 
wśród kwiatów zasaudła królowa x orsz 
kiem dziewic, pocta rocytuje im swe w 
sze, fnno płótno. „U progu mar 
działa dziwnie kojąco. Gari wszystko. 
porusza duszę i usposabia da rojoù poc 
cznych. Jezioro. ujęte w półkole, śpi spo- 
kojnio. W falach przeglądają się wysokie 
modrzewio, n ich stóp lilie, kosaċ aue- 
mony, kwiecie blado-zólte i blado-brona- 
tne. Ćztery dziowice w powłoczystych su- 
kmiach, wynioslo, stoją wśród kwiatów, 
ilwie zapatrzona w jezioro, «dwie toni 
w zamyśleniu. Jedna rękę wyciągnęla po 
kwiat, ale nie zrywa go, bo myśl gdzieś 
daleko buja. 

Artysta naiwnie pobożny, sięga elętnio 
do legend religijnych, najwięcej jednak 
motywów dostarczają, mu utwory, w kto- 
rych bohater — młodociany ksiiyżę lub 
pocta — idzie w świat szukać szczęścia 
1 miłości, A zamilowaniem Gachons malu- 
je dziewice, darzące dobrą dolg mlodzicń- 
tów, oddanych marzeniu. Piękną jest 
akwarela, satytnłowan: Na drodze lito- 
sci.“ Młodzieniec z mieczem u boku, w pan- 
verzu. o rysach rafaelowskich, stąpa dro- 
zyną leśną. Wysokie drzewn cofnęły się 
niceo, aby otworzyć polankę; przez wi- 
dzialną ich część na obrazku słońce swo- 
hodnie prześwicca. Na tle błękitnieją gó- 
ry. U skrętu, pośród białych i blado-różo- 


wych kwiatów, rosnących w pas prawie, 
ukaznjo się ta, o której on à wysmut- 
kła, piękna, z obliczem marzycielskiem 
i pełnem naiwności. 

„Mirbel* powtarza ten motyw. ale za- 
pełnie w innej formie. Pod chmurami czur- 
nemi szarzeje stary zamek, Zielone d 
wa przysłaniają część jego. dołem j 
tok wije się droga, Do zamku zbli 


po- 
1 się 
galijezyk dlugowlosy i młodzian w ssy- 
szaku z hukiem w rękui koszulą dracia- 
ną na szatach. W jednem z okien stanęlu 
dziewczyna. 
Dziewico kąpią-się, brodz 


w kwiatach, 
grają na harfach, młodzieńcy jadą konno. 
podążają pieszo, płyną łodzią lub mkną 
na skrzydlatych rumakach. W szędzio szla- 
chetność rysunkn, delikatność tonu, pro- 
stota pomysłu, nie dają prawie dostrzedz 
pokrewieństwa tematów. 

Boz wątpienia, w niczyich obręzach nie 
odczuwa się tak bardzo jedności z kiernn- 
kiem młodych postów franeu: h: Quil- 
larda, Vielċ-Griffina, Muiclaira, marzą 
cych o królewnach i ich ogrodach, pelnych 
kwiecin, o czasach bajecznych, z fanta- 
stycznymi potworami, o bohaterach staro- 
francuskich legondi poematów rycersi 

% utworów Andrzeja Gachonsa niewie- 
le jest płócien i obrazów olejnych. Więcej 
niż połowę stanowią akwarele, znaczną 
część rysunki. Tlustraje on stale wydawaną 
przez brata co miosiąc Księgę legend | Le 
livre des legendes). Daremnie sam siebie 
nazywa nie malarzem,lecz „obraźnikiom.* 

Jednak jest to talent wielkiej wartości, 
/ jego ntworów bijo woń poczyi; pięk- 
nych. wytwornie rysowanych postaci nie 
powstydziliby się'uczniowie Rafacla. Jak 
Włosi, uwzględam glownie osoby; tlo podl- 
nosi tylko ich wdzięk lub nadaje im na- 
strój. Często niebo Gachonsu ma tony dzi- 
wne, drzewa są stylizowane; nio brak stu- 
dyów to rzyni, loca z góry powzięty zn- 
mirr. Postacie bowiem oblewa wtedy sa- 
motność, cisza lub smutek, A to wszystko 
dopełnia koloryt miły, spokojny. Niema 
barwy krzyczącej, ostrej, gwaltownej. Pa- 
leta jego bogata, przechodzi przez wia 
odvieni, alo tony jej mają w sobie zaw 
coś n lugodnoświ bladoróżowego kwie 
migdałów, które wiosenny wietrzyk wło- 
ski strasa z gałęzi, prawie jeszcze nic- 
zaliżcionych. 

Iustytnt franenski obchodził setną roez- 
awego istnienia. Pomijam oficyalne 
jęcia, podejmowania wszystkich czlon- 

przez księcia Anmalóx i obehód 
w Sorbonie. Rozpatrzymy się natomiast 
w dziejach owej fundacyi. 
mnastego wieku istnin- 
pięć akademij, najstarsza 
jorwszymi ich protektorami 
Richelieu, Ludwik XIT. 
ik XIV, Bógnier. Akademia 
francuska, akademia królewska napisów, 
akademia nauk przyrodniczych; malar- 
stwa i rzeźby; bndownictwa, 

Piątego sierpnia 1793 odbylosię ostatnie 
ich posiedzenie, ósmego jnż na wniosek 
Grvgojre w rowolucya zniosły wszyst 
a w lipcu roku następnego skonfiska 
ich majątek. ż 

Nio była ona jednak przeciwniczką za- 
sady alcdemij. Owszem, 25 października 
17495 Daunon wniósł zalożenie przez repu- 
blike Instytutu, zesrodkawnującego w sobie 
ruch naukowy i literacki. Wniosok przy- 
jęta i wnet nowe urządzenie rozpoczęło 
swe czynności. Dzieliło się na trzy sekcyc: 
matematyczno-fizyczią z 60 członkami 
idziesięciu poddziałami, moralno-hlozoficz- 
ną z 86 członkami i u częściami, 
i litoracko-artystyczną, która liczyła 48 
uczestników, podzielonych na osiem klus, 

Przy otwarciu drugiej sekeyi Daunon 
wygłosił słynną mowę o donioslości rewo- 
lueyi franenskiej i znaczeniu filozofii w jej 
przebiegu. Napoleon rozdzielił w 1803 r. 
Instytut na cztery akademie; przywraca- 
jac wyłącznie literacką, oldal na posie- 


dzenia pałae Mazarinich, a członkom wy- 
znaczył po 1,500 fr. płacy. 

Qbcenie Instytut rozpada się na pięć 
ukademij. Pierwsza, literacka, liczy 
członków 40, tak zwanych „nieśmier- 
telnych, choć są między nimi tacy, którzy 
jeszcze przed smiercią umierają. Ażeby 
dlo niej należy ogłosić jedno bodaj 
dzieło, w razie opróżnienia micjsca wysłać 
list do sekreturza, aby zapisał na listę lran- 
dydatów 1 złożyć wizyty wszystkim ezłone 
kom. Posiedzowia odbywają się eo cawar- 
tek, obowiązkiem zaś akademii jest ukła- 
dać słownik franenski. Ponieważ redak- 
cyę jego jnż przed kilkudziesięciu laty 
zamknięto, więc obecnie przyjmują tyl- 
ko i oceniają neologizmy. 

Druga akademia: na 
dziestoczłonko wa, poż 
logii i ingwistyco. Poi 
chodzi znaczna ilość cennych wydawnictw: 
„Iistorya literacka Francyi,* „Iistorya 
wypraw krzyżowych,* „Ilistorya Galii 
i Frameyi* i in. Zarządza ona wykopali- 
skami w Afryce poludniowej i kieruje 
szkołami francuskiemi w Atenach i Rzy- 


Akadomia nauk przyrodniczy ch, mo- 
ralno-filozoficzna i akademia sztnk pię- 
knych, uzupełniają szereg. 

Każdy członek Instytutu pobiera sto 
franków miesięcznie. Akademia nieśmier- 
telnych stanowi wyjątek. Zaliezeni do niej 
mują tylko 1.000 franków pensyi rocznej. 
Uzterej zaś najstarsi wiekiem i cztorćj 
najduwniojsi jej czlonkowie otrzymują, 
po 2,000. 

Obok rodagowunia wydawnietw spc- 
cyalnych, na wszystkich częściach Instytn- 
tu ciąży obowią, rozdzielunia nagród 
nankowo-literuckich, których ilość w eig- 
gu stulecia wzrosła do bardzo poważnej 
sumy. 

Staraniem komitetu pnatrvotycznogo Or- 
mian urządzono w Paryżu r, z.d. 28 grudniw 
mityng, lirzący do dwóch tysiący osób, 
Henryk ltochefort i Ernest Rocho wy- 
glosili mowy w obronie nioszezęsliwogo 
narodu. Rozdano obornym przedruki me- 
moryału, który Ormianie łosi! u amba- 
sadorów mocarstw europojskichi w Wyso- 


j Porcie na tydzioń przed rzezią konstan= 
tynopoliteńską, prosbę o wolność sn= 
mienia, słowu, prasy zebrań, o równość 
przed prawóm, możność noszenia broni 
wobec Kmdów i o reformy admini- 
atracyjne. Wreszcie zebrani obywatele 
francuscy uchwslili protest przeciw bar- 
barzyństwom tureckim i wystosowali do 
rzadu republiki żądanie położenia im ta- 
my jak najprędzej. 
W. Bugiel. 
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Z karnawału. 


ie umiomy seisle powiedzieć ozy- 

Nz] tolnikom naszym, jak przebiega 
sek obecny karnawal. Sami bowiem 
ine mamy bezpośrednich w tym przedmio- 
cie doświadczeń, a poważne źródła, na 
których zwykle opieramy nasze sądy, za- 
czynają się mącić. Tak np. tenże sam 
Kuryer warszawski, z którym niedawno 
„wkroczyliśmy w pelny sezon uciochy 
i wesela,” nagle wyznaje, że honor togo- 
rocznego karnawału uratowała dopioro p. 
Powiatowska balem na schronienie nau- 
czycielek. Nadto paralityczną ochoczość 
dobiła jaka nieprzewidziana przez niko- 
go „niespodzianka.“ Podęzas balu na 
Przytulisko weszła „pewna niepożądana 
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osoba.“ Kto była owa osoba, dlaczego nio- 
pożądana, organy najbardziej wtajemni- 
czone objaśnić nas nia cheiały. Tylko le- 
genda opowiada, że kiedyś jedna z putry- 
cyuszok, której przysłano dwa bilety na 
piebejuszowski bal dobroczynny, dała je 
awemn lokajowi i pokojówee, że obecnie 
ktoś, mszcząc się za tę zniewagę, posłał 
jakąś jejmość niezbyt dostojną na zabawę 
arystokratyczną *). Musi być w tej opowie- 
ści dużo prawdy, skoro na porządek dzien- 
ny obrad naszej opinii publicznej weszła 
niezmiernie doniosła kwestym: czy na 
przyszłe bale dobroczynne wydawać bile- 
ty osobiste, czy — jak dotychczas — bez- 
imienne? Zwolonnicy pierwszej zasady do- 
magają się wprowadzenia jej z wielką 
natarezywością, ażoby nadal zapobiedz ta- 
kim wypadkom, jak oplakiwany obecnie. 
Obrońcy drugiej znown ostrzegają, przed 
fatalnymi skutkami, gdyż zamknąwszy 
sprzedaż bilotów w kole 1miennom, może- 
my znależć się w tem przyktem położe- 
niu, że na bal przyjdzie kilkadziosiąt osób, 
które nawet do rana nie zdołają ubogim 
wytańcować znacznego dochodu. Niech 
czytelnik nie dziwi się, że w tej sprawie 
nie doszliśmy joszeze do żadnego stanow- 
czego wniosku, bo 1) jost ona do rozstrzy- 
gnięcia bardzo trudna, a 2) nieszczęsne 
promionie Róntgona odciągzją ku sobie 
uwagę ogółu, który nie może skupić my- 
éli, Imicnne, czy bezimienne? Ach, Boże, 
gdybyśmy przewidzieli, co będzie lepsze, 
poradzilibyśmy fikającym IHamlotom. Mo- 
że imienne, a może bezimienne... Picho 
zgadnie. A możoby wozwać rządeów do- 
mu, ażoby przed karnawałem sporządzili 
wykazy osób, godnych zaproszenia na 
bule? 


Znowu etyka lekarska. 


Ohybu do najniszezęśliwszych płodów 

omysłowości ludzkiej nalożą ogłoszone 
EA naszomu światu przykazania 
t.zw. „otyki lekarskiej.* Naprzód bowiem 
nie są one podobne do żadnej otyki i nie 
wytrzymują żadnogo probiorza moralno- 
go, powtóre nikt ich nie wykonywa. Jak 
gdyby joszezo mało bylo tych płodów po- 
ronionych, lekarze Kamieńca Podolskiego 
wypracowali znowu „otykę,* którą, obwie- 
gzcza Kuryer codz. Składa się ona z sie- 
dmiu paragrafów: 1) chory nio powinien 
nżywać innego loknrza bez porozumienia 
się z tym, który prowadzi kuracyę; 2) no- 
wy lekarz powinien odbyć naradę z po- 
przednim; 3) każdy lekarz powinien być 
troskliwym o chorego; 4) chorzy powinni 
wzywać tylko lekarzy dyplomowanych; 
5) w wypadkach groźnych lekarz obowią- 
zany jest zaproponować konsylium; 6) cho- 
xy powinien być względem lekarza zupoł- 
mo szozórym, a ton — dyskretnym; 7) le- 
kurz, który odwiedzi znajomego mu eho- 
rego, nie powinien z nim rozmawiać o cho- 
robie, nio robić żadnych uwag o kuracyi 
itd. Ponieważ te przepisy nio wojdą pra- 
wdopodobnie nigdy ani do kodeksu, ani 
do... etyki, więc podaliśmy je w zwięzlem 
streszczeniu, Jak czytelnik zapewne sum 
dostrzegł, z tych siedmiu grzechów głó- 
wnych — pardon! — cnót niezbędnych, 
pięć pamięta o lekarzu, a tylko dwio 
(3 i 5) o chorym. Alo mniejsza o zasadność 
lub bozaasadność owego heptalogu; zasta- 
nówmy się, czy on wyczerpuje wszystkie 
kwcstye otyki lekarskiej i czy nawet do- 
tyku naj ważniejszych? Bynajmniej. Jemu 
chodzi przedowszystkiem nie o moralne 
czyny i stosunki, ale o otykietę koleżeń- 
ską. Czy wezwany lekarz odprawi ze 
swym poprzednikiem naradę, czy ze zna- 
jomym clorym będzie mówił o jego knrn- 
ty1, to są sprawy drugorzędne. Natomiast 
jeżeli on np.. będąc otyatrą, zostanie leka- 
rzem fabrycznym, który powinien być 
chirurgiem lub terapentą; jeżeli robotnik 
zo strzaskaną ręką lub nog} musi znosić 
skutki jogo niendolności, a rzęsto calymi 


*) Sława twierdzi, łe byla to rzeczy wista dami. 


dniami wyczckiwać na jakiś ratunek; jc- 
żeli wogóle lekarz traktuje posadę stałą 
jako syneknrę lub źródło nieprawych do- 
chodów; jeżełi amator „wypróbowy wania 
nowych srodków“ robi lekkomyślne do- 
świadczenia na jakimś biedaku lub opa- 
truje mu ranę brudnym bandażem; jeżeli 
lekarz prowineyonalny, wyzyskując nie- 
bezpieczeństwo, targuje się niemiłosiernie 
przed poradę z ubogim chłopem; jeżeli le- 
karz, widząc beznadziejny stan chorego, 
opuszeza go i nasuwa kolegę, ażeby na jo- 
go rachunek zapisana śmierć pacyenta; 
jeżeli spostrzega niewątpliwą błędność 
kuracyi i względom etykiety poświęca 
czyjeś życie itd. itd. — oto są wypadki, 

a qee się do osądzenia w etyce lekar- 
skiej. Dopóki zaś ona stanowić będzie 
zbiór przepisów coromoniułu koleżeńskie- 
go, dopóki uczyć będzie sztuki eleganckie- 
go tańczenia menucta lekarzów przed cho- 
rym, dopóty nikt nie uzna jej za poważny 
system moralności spocyalnej, Nie prze- 
czymy, że stosunki lekarzy względem sie- 
bie powinny być ułożone w pewną prawi- 
dłowość, a nawet, że poniekąd na tej pra- 
widłowości korzystają chorzy, uleż ona 
nie może być duszą „etyki“ — zarówno 
kamiemeckiej. jak opoczyńskiej lub war- 
szawskiej. 


Bez adresu. 


Kiedy ma być dyskrocya, niechże bę- 
dzie dyskrecya, Jedno z pism gromi „naj- 
młodszych wydawców“ temi słowy: 


„Celem przyspioszenia wzrostu prenumera- 
ty wprowadzono w ostatnich czasach t. zw. 
premia, czyli „bezpłatne* podarki. Więc do- 
daje się do dziennika lub tygodnika: albu- 
my, książki, nuty, mapy i t. dl., poprzedziw- 
szy premium odpowiednią reklamą. Z rekla- 
my tej dowinduje się czytelnik, że oprócz 
piama odbierze prezent, przewyższający war- 
tością wysokość prenumeraty, czyli, że bę- 
dzie miał nietylko dziennik, tygodnik za dar- 
mo, lecz jeszcze małą dopłatę, 

Zdawałoby się, iż się na taką pospolitą 
blaga kupiecką nikt nie „wezmie,“ a tym- 
czasem uczy doświadczenie, że naiwna publicz- 
ność idzie skwapliwie w pułapkę. 

Bo żaden kupiec nie otwiera sklepu dla 
pięknych oczu odbiorców, lecz jedynie w 
celn osobistego zarobku. Z tego wynika, że 
albo owe premium nie posinda wartości, ©- 
głoszonej w prospekcie, albo też że wydawca 
wynagrodzi sobie w inny sposób zrobiony nakład. 

Zwykle dzieje się jedno i drugie. Koszt pre- 
mium pokrywa wydawca na drodze „admini- 
stracyjnej,* każąc sobie płacić: za przesyłkę, 
opakowanie, podklejanio i t. d., owego premium 
tyle, ile ono w handlu warte, sama zaś pismo 
wypełnia przez cały ruk taką tandetą, iż zara- 
bia grubo nn owym „bezpłatnym= polarku.“ 


Gdzio i kto — nie powi:dziano, więc 
imy tujemnicy zdradzać nie będziemy. 
Ale nn marginesie tego kazania pozwoli- 
my sobie napisać kilka uwag. Wsknzanie 
gorszącej i niesumiennej roklamy, która 
występuje coraz zuchwalej w rozmaitych 
sztuczkach handlarzów zaczernionego i za- 
malawanego papieru byłoby zasługą, gdy- 
by temu zamachowi towarzyszyła odwaga, 
położenia na klątwie adresu. Natomiast 
wywijania mieczem w powietrzu nikogo 
nie rani i nie uczy. Jeżeli owa orgia re- 
klamowa stała się już tak bezezelną i szko- 
dliwą, że aż wymaga dla siebie piętna pu- 
blieznego, a dla ogółu — otworzenia mu 
oezu i jeżeli ktos uważa się powołanym do 
spelnienia tej kary i usługi obywatelskiej, 
to chyba nia powinien straszyć swych 
czytelników, jak niańki straszą dzieci: 
„siedźcie przy mnie, bo was dziad zlapie.* 
A jak się nazywa ton dziad?—pytają dzie- 
ci — dorosłe, 


Sprawy ogrodnicze. 


Towarzystwo ogrodnicze płaci stałą za- 
pomogę redzkcyi Ogrodnika polskiego, 
a w zamian za tę ofiarę rozsyła go swym 


członkom daimo. Otóż p, J. Kaczyński na 
ostatniem zebraniu rzncił myśl przerwa- 
nia tego stosunkn i pozostawienia nieza- 
leżności obu stronom, I my glosowalibys- 
my za rozwoilem, a głównie z tego powo- 
du, że Ogrodnik folski, stanowiący jedyną. 
korzyść członków zamiejscowych z nala- 
żenia do Towarzystwa, przedstawia dla 
nich bardzo małą wartość. Składa się on 
bowiem w *; części z projoktów niewyko- 
nywanych lub niewykonalnych, w *h 
z opisów i doniesień o rozmaitych hodo- 
wlach zbytkownych lub prowadzonych 
w warunkach całkiem odmionnych od na- 
szych, co zwykłego czytelnika raczoj zię- 
bi, niż grzeje, wreszcie w "/, z luźnych no- 
tutek, mogących mieć jakioś znaczenie 
i dla naszego kraju i dla ogółu ogradni- 
ków. Zwykle notatki te, a nawet obszer- 
niejsze artykuły kończą się snkramental- 
ną formułą: „warto wypróbować.“ Natu- 
ralnie nikt tej rady nie slucha, a jeżeli 
uczeni i biegli współpracownicy Ogrodni- 
ka nie zadają sobie trudu „próbowania“ 
i nie czują z tego powodu zgryzot, to tom 
bardziej uważa się za rozgrzeszonogo zwy- 
kły śmiortelnik — posiadacz sadu na wsi 
lub ogródka w mioście. Przyznaje on ró- 
wnioż, że wielo rzeczy „warto wypróbo-= 
wać,” ale sądzi, że wtedy dopiero należy 
o nich pisać i że nie na nim spoczywa to 
zadanie. Naszem tedy zdaniem. Ogrodnik 
polski powinienby zaprzestać wołania: 
„warto spróbować“ i w doborze artyku- 
łów położyć główny nacisk właśnie na 
wyniki prób dokonanych. Podobno p. 
Lepport złożył Towarzystwu szczegółowy 
projekt w tym przodmiocie. 

Widocznie pismo to nie czyni zadość 
potrzebie, skoro ma wychodzić drugie p. t. 
Pszczełarz i ogrodnik, jako organ Towarz, 
stwa pszcezolniczo-ogrodniezogo, Nio w 
my, ile w tem wydawnictwie zajmij mioj- 
sea pszczoły, a ilo rośliny, gdyby wszakże 
redakcya miała zamiar poświęcić tym. 
ostatnim więcoj uwngi, radzimy nie bawić 
się w obrazki hodowli zbytkownej i ogzo- 
tycznej, nio wytrząsać ustawicznie pro- 
jektów, nie zalecać: „warto wypróbować, * 
ule utkwić wzrok w potrzeby, dorobki 
i warunki własnego kraju, a czytelnikom 
podawać owoce doświadezonia. 


Czytolnicy wielu krajów Europy, a mię- 
dzy innymi i naszego. spotykając w gaze- 
tach, odbijających echa watykańskie, cią- 
gło gromy na wolno-mularzów, nieraz za- 
powne pytają: co to wszystko znaczy? Bo 
gdyby wierzyć tym źródłom, należałoby 
przypuszczać, że świat byłby spokojny, 
a jego losy zabozpieczone, gdyby nio mas- 
soni, którzy go jak kroty ryją we wszyst- 
kich kierunkach, z wierzchu niedostrze- 
galni, ale w głębi ciągle czynni. Do li- 
cha — myśli i mówi niejeden — gdzioż ci 
musoni są, kiedy nikt z nas ich nie widzi 
ionich zblizka nie słyszy? Otóż win- 
niśmy wyjaśnić, że oni rzeczywiście ist- 
nioją na zachodzie Europy i w Amoryce, 
ale opowieści o ich potędze, szerokich 
działaniach i wpływach są starą bajki, 
powtarzaną przez baby dziennikarskie, 
chętnie przyczepiające myśl do nadzwy= 
czaj ności. Korespondent włoski Słowa tak 
opisuje nawrócenie się masonki, Joanny 
Vaughan, według jej dziennika. Razu po- 
wnego przysięgła ona przed statuetką 
Joanny d'Arc, że wyrzecze się blużnierstw 
religijnych: 

„Zaledwie jednak wyrzekła była te słowa, 
gdy jakoś siła niewidoma pchnęła ją tak gwat- 
townie w tył, że uderzyła głową o ziemię 
i w chwili. kiedy miała się podnosić, ujrzała 
przed sobą Belzebuba, Astarotha, Molacha i do- 
brze znanego jej Asmodea. I tym razem, jak 
zawsze dotąd, ukazywali się jej pod postacią 
aniołów światłości, twarze ich jednak, tak zaw- 
sze mile i słodkie, pałaly niepohamowanym 
guiewem. Przerażenie ogarnęło ją a spatęga- 
wato się jeszcze, gdy zobaczyła, że chcą rzaciń 
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się na nią, by bić ją, czy może udusić, Przeczu- 
wając straszne, grojące jej niebezpieczeństwa, 
zawołała wtedy: Joanno! Joanno! ratuj mnie! 
Ryk straszny, rozpaczy j wściekłości, wgda- 
uy przez wszysrkieh czterech naraz, odpo- 
wiedział na tę Inwokacyę; zarazem jednak 
twarze i postacie szatanów przemieniły się i po 
roz pierwszy ukazali się jej w całej awej ohy- 
dnej, monstrualuej szputności — Rozpoznawała 
i w tej przemianie właściwe rysy ich twarzy, ale 
twarze te, nad wyraz brzydkie i potworne, wyra- 
żały teraz przestrach me do opisania, gniew 
i rozpacz bezdenną, Po kilku sekundach, wy- 
jąc przeraźliwie i przeklina jąc ją, zniknęli... na 
zdwsze,* 


k G SA 
Baad DLA L I 
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Kielce ZVow. Wr. pomieszczn z Kiele kores 
pondeneję, zaslugojącą nastreszczenie. „Ludność 
wygląda abeenie znajwyższem zajęciem ukończe- 
nin Śledztwa pierwiastkowego w sprawie kilku 
band, które trudniły się się kradzieżą koni 
oraz inwentarza w obrębie gubernii Kieleckiej, 
W nosząc z energii, z jaką prokuratorya i władze 
ślcdczefzabraly się do wykrycia spólników tych 
band, spadziewać się można, śledztwo, roz- 
poczęto mriej więcej przed pięciu miesiącami, 
pomimo zawiłości sprawy, wkrótce będzie ukoń- 
czone, a tem samem rozpraszy się obawy włoś 
ciun miejscowych, ahy zlodzieje, osadzeni obecnie 
w więzieniu kielcekiem, po powrocie do domu 
nie podjęli na nowo swych kradzieży. Do jakich 
rozmiarów doszlo zlodziejstwo, o tem świadczy 
wymowhie sama cyfra osób, powołanych do 
śledztwa; jest ich około 300 i całą tę kom- 
panig wzięto pod klucz, any uniemożliwić im 
uchylenie się od śledztwa i sądu, Oboćbyśmy 
przypuścili, że z pośród 300 ludzi, powołanych 
da śledztwa, 150 będzie uwolnionych, pozosta. 
nie jeszcze i tok poważna liczba złoczyńców, na- 
suwająca bardzo bardzo smutne myśli. Prz. 
rozpoczęciem procesu niniejszego kradzieże i roz- 
boja były w guberni naszej zjawiskiem paspo= 
litem i w wielu razach uchodziły bezkarnie dla 
sprawców, Zochwalstwo złodziejów i rabnsiów 
posuwało się tal daleko, że tu i owdzie miesz- 
kańców ogarniał formalny popłoch, podobny do 
tego, jaki panuje w czasie klęsk ogólnych w ro- 
dzaju dżumy lub moru, Oprócz licrsztów żydów 
i miejścowych włościan, do band należeli także 
wójtowie gmin, wydający złodzicjom świadectwa 
dia kradzionego inwentarza, jako też pisarza 
gminni, zaopatrujący złoczyńców w pasporty, 
W jednem z miasteczek paw. Olkuskiego graso 
wali owi podobno prawie w dzień jasny: mie- 
azkańcy, chroniący się ucieczką, nia byli nigdy 
ponni, czy powiocą do domn hez szwanku, Do- 
chodzeme może wykryju nietylko uczestników 
band, lecz warunki, sprzyjające w ciągu lat 
kilku ich bezkarności — Adwokaci miejsco- 
wi postanowili, na wzór warszawskich, stworzyć 
tuoro porady prawnej przy sądzie okręgowym, 
Goom tej mstytucgi ma być przeciwdziałanie 
wyzyskowi ludności włościańskiej przez poką 
tnych doradców, — Gazela losowań stanow- 
cza zapewnia, że otworzenie filii Banku państwa 
w Kielcach jest już postanowione. 

Dąbrowa Górnicza. W Sosnowicach, Będzi- 
nie, Dąbrowie i innych przyleglyeh miejscowo- 
ściach wobec nadzwyczaj ożywionego rachu (po- 
wstaje przeciętnie 500 domów rocznie), daje się 
ucziwać brak budowniczych, Jng obecnie da 
przyszłych robót wiosennych i letnich potrzebne 
są plany, która robić muszą majstrowie, niepo- 
siadsjący uzdolnienia odpowiedniego i wiadomo- 
ści specyalnycii Jedyny inżenier-budowniczy 
powiatowy, nie może podołać pracy. — Dąbro- 
wa Górniczą liczy obecnie 15,424 mieszkańców 
stalych, a 25,530 niestałych. W cyfrach tych 
mieści się ludność całej gminy. Z ogólnej liczby 
40,954 mieszkańców przypada: 259 na Rosyau, 
33,707 Polaków, 2,924 Niemców, 2,554 Zydów, 
1,418 Francuzów, 16 Włochów i â Tatarów, 

Odasa. Mamy do zaznaczenia znamienny fakt, 
stwierdzający już nie wiem po raz który, 2e sie- 
dlisko nezuć ludzkich i wszelkich „wyższych po- 
rywów" częstokroć mieści się w brzuchu. Nie- 
dawno w Odesie z powodu 25-letniego jubileu- 


szu doktora Korsza, koledzy postanowili urzą- | niezależnego, kelnerzy, którzy przez dłu- 


dzić obiad na 150 osób, przyszem ogólną sumę 
wydatków obliczona przeszło na tysiąc rubh. 
Jubilat wszakże odrzucił taką formę uczezenia 
jego zusłag i natomiast zaproponował, ażeby su- 
mẹ powyższą ofiarowano na zapłacenie wpisów 
za studentów ubogich. Rady tej usłachało 17-tu 
kandydatów do uczty. Ogólna 7aś suma, prze- 
zuaczona Aa młedzieży, wyniosła... 90 rs.| — 
Zalwierdzono Towarzystyo  Śluntropijno przy 
kościelu katolickim w Mikolajowie. 

Patershurg. Miwisteryum skarhu zwróriło 
stezególną uwagę na sprawę wy kształconia han- 
dlowegu i szkól sztaki stosowanej do przemysłu. 
ywa prywatua rozwija się w tym samym 
s16, W Peterskurza powstaje Towarzystwa 
popierania wyksztalcenia handlowego, w Mo- 
skwie zaś odbyło się posiedzenie założycieli To- 
wa krzewienia wyksztalcenia nrtystycz- 
no-przemysłowego, 


-> 


uąkanie póżaych ahesj Tore 
zystwa p. r. przomyslu i handlu 

Ajw Warszawio poruszyli myśl 
otworzenia biura „wywiadów informa- . 
cyjnogo* dla praktyki i torminu w róż- 
nych zujęciach fichawych. Celem tej in- 
stytucyi ma być zawiadamianie rodziców, 
w których fabrykach i warsztatach WẸ 
miojsea wolne dla praktykantów, jakie są | 
wymaganiw. wroszcie—jaki ma być stan 
zdrowia kandydata do pewnej dziedziny 
pracy. Jednocześnie p. Marya Szmidtowa 
kolata przez powyższo Towarzystwo o 
biuro pośredniczące w dostarczaniu pracy 
kobietom. © ile przypominamy, sekcyu 
techniezna już zoreanizawalu taką pomoc | 
rokomenducyjną—dotąd zdaje się na pa- | 
pa Wroszcie Towarzystwo pracowni- | 
ków handl 1 przemysłowych w War- j 
szawie również poswięcilo drobinę. swej | 
działalności tym zabiegom. Oto i wszystko, 
eo dotąd u nas zrobiono i zamierzozio nti 
bić. Tymozasem dzinleją różno prywatne | 
kantory stręczeń, „binra kuncyonowane,* 
które ze względu nw swój charakter 
przedsiebiorezy nie adpowiułają ani zada- 
niom, ani potrzebom istotnym, przy tem 
nic mogą zaskarbić zanfanin ogółu, ba ta- 
ki posrodnik wo potvali dać uajmniojszo- 
go zapewnienia, iż obie strony będą dla 
sicbie pożyteczne i rzetelne. Kto więc tyl- | 
ko mozo, stara się o pracowuików prze- 
ważnie —przez znajomość, bo zurobka- 
dawca ma nadzieję, że mu przyjaciel lub 
dobry znujomy nie nastręczy człowieka 
nieodpowiodniego. Ale nio kazdy może w 
tym colu wyzyskać stosunki towarzyskie 
lub nawot posiadać je w owym zakresie. 
Wszelkie zatem „posady“ czy też „miejsca“ 
lub zajęcia dorywczo są zdobywane 
przypadkowo, zalożą od ehwili pomyślnej 
dotarcia do gabinetu jakiegoś można- 
włudcy zo świata linansowego, doręczenia 
mu listn pode zus dobrego humoru. Nieje- 
den ofieyalista Inb urzędnik, po długole- 
tniem kołataniu do różnych instytucyj 
i „sfer zawdzięcza ją placówkę temu, 
że traħl do protektora w okrosie lekkiego 
trawienia. Wielu zaś straciła raz na za- 
wsze sposobność wykołatania korzystne- 
go żródlu zarobku, bo slepy los skiera- 
wal ich do „ustosnnkowanych* lnb roz- 
dawców posad, gdy ci mieli niedyspozy- 
cye żołądkowe. 

Po za tem istnieje inna droga — ogło- 
szenia w pismach i nmocowywanie się na 
placówkach pracy za pomocą kaucji. Tła- 
my zbankrutowanej szlachty lub różnych 
przedsiębiorców, którzy zdołali ocalić 


jakiś fandusik z pod grnzów swega bytu 


gie lata uciulali powną sumkę z napiw- 
ków, to są rzeszo, garnące się do wielkich 
ognisk ua słnżbę za kancyq, w sklepach, 
kantorach, przedsiębiorstwach pryw. 
tnych; to tlamy do wszystkiego, Każdy 
weźmie, co się da: posadkę kasyera w sklo- 
pio bławatnym lub składzie węgla, ko- 
respondenta, jeżoli zna chociaż dwa języki 
jako tako, rządey w hotelu, wreszcie na- 
c szwujcara. Te gromady roz- 
bitków, nienzdolimonych do żadnej pracy 
zawodowej, za bezprocentowe nlokawania 
swych sumek u przedsiębioreów, spełniu- 
ja rolę wiecznych popychadoł, potykają- 
cych z cicha upokorzenio i zniowagę. NA 
tych kancyuch i latwowierności ludzkiej 
wzniósł się niejedon aferzysta; niejoden 
przedsiębiorca za pośrednictwom owych 
pożyczek beztorminowych i bezprocontó- . 
wych poprawił swój byt nadszarpnięty. 
Ale nie zawsze w ten sposób kupione po- 
sady są powno i rzeczywiste. Wielu kan- 
dydatów „do jakiejkolwiek pracy* po zła- 
żeniu kancy nigdy nie oglądało am swo- 
ich zarobkodaweów, ani tych zakładów, 
które im mialy byt zapownić. Dzioją się 
tu bowiem takie oszustwa, u raczoj zlo- 
dziejstwu, jak przy ściąganiu zaliczek 
przez ushużnych pośredników za wyrobia= 
nie „miejsc: Niedawno jakiś rzozimie- 
szok zebrał sporq sumę od kolnerów, któ- 
rych zamówił do swej restauracyi w Niż- 
szym Nowogrodzie, urządzonej dla gości 
wystawowych. Alo jeszcze na parę mio- 
sięcy przed otwarciem wystawy zdążył 
zniknąć boz sladu. Nie piorwszy to i nia 
jedyny wypadek, notowany w Warszawie 
iinuych wielkich miastach, a nawet na 
prowineyj, 
Taki jost obraz dzisiejszego pośrednic= 
twa w poszukiwanin pracowników i pra- 
cy. Jedni się skarżą na brak mdzi „nzdol- 
nionych,“ drudzy — na truduość zdobycia 
stanowiska zarobkodajnogo. Prawda, że 
z łowców posadok skladują się tłumy, gdy 
istotnych fuchoweów jest niewielka gro- 


maudka. Aloicinie zawsze mogą liczyć 
na bany skutek swych zabiegów; więo 
zdolny, doświadczony technik. zgnębiony, 


wyczerpany niepow oniem, chwyta się 
wreszcie jakiejkolwiek pracy, niemającej 
nie wspólnego z jogo zawodem, Grorzolnik 
wytrawny i rzotelny, marzy o slnżbia 
„przy monopolu,“ leśnik — o zajęcin biu- 
xówom w mioscie, ugronom — o posadzie 
w Towarzystwie krodytowem ziomskiom 
lub banku, 

Na zjeździe ziemian w Moskwie uznano 
za niezbędne stworzenia biur pośrodniczą= 
cych w poszukiwanin pracy przy wszyst= 
kich towarzystwach rolniczych. 

Nasza sekoya rolna, chociaż dużo roz- 
prawiała o doli oficyalistów wiejskich 
i o potrzobie zabezpieczenia ich bytu, do- 
tyd nie pomyślała jednak o tym środku. 
Qboeny zaś projekt biura wywiadowczo- 
informacyjnego przy różaych sekcyach, 
ma na cela tylko torminutorów 1 prukty- 
kantów. Inaczej rozumiemy zadanie ta- 
kiej instytneyi. Towarzystwo p. r. przom. 
i bandin posiada przecież sześć sokeyj, 
z tych każda obejmuje dział ważnych 
spraw wytwórczo-handlowych, opartych 
nietylko na pracy terminatorów i prukty- 
kantów. Bekeya zutem chemiczna i to- 
chniczna powinny się zająć wysznkiwa- 
niom pracy dla fachowców w tym zawo- 
dzie, rolna — dla ofieyahstów wiejskich, 
rzemieślnieza — dla specyalistów w ró- 
źnych gałęziach rzomiosła, eukrownicza— 
dla fachoweów i urzędników fabrycznych, 
wroszcie handlowa—wyszukiwaniam nio 
tylko chłopców do sklepów. Oczywiście 
nie może być tyle biur, ile jest sekcyj. 
Trzeba stworzyć jodno wspólne, Mamy 
jeszcze inne instytucye, któro mogłyby ró- 
wnież pośredniczyć: Towarzystwo ogro- 
dnieze, pszezelniczo-ogrodnicze, rektyfi- 
kacyjne, wreszcie w przyszłości Towarzy- 
stwo elimielarskie. Każde z tych ognisk 
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spraw ekonomicznych ma rozgałęzione 
stosunki w całym kraju i dać mozo powe- 
żmiy rękojmię moralną. 

Dotychczas wszakże panuje znamienna 
jednostronność. Pośrońnik  obow 
jest zapewnić ową rękojmię jedynie za 
strony pracownika. Żądanie zaś dowodów 
zzctolności i niozbędnych cech etycznych 
od zarobkodawey uważana jest wprost za 
nieprzyzwoitość, a nawet krok ubliżają- 
oy. Tak dalece przesąd ten wszedł w zw 
czuj, że nawet Delegacya pracy kobiet 
przy Towarzystwie przemysłu i handlu 
w Warszawie bardzo gorliwie troszczy się 
o zbadanie konduity pracownic, a jedno- 
cześnie ujawnia pewną niośmiałość, gdy 
chodzi o fwaraneyę dobrogo traktowania 
kandydatek. Prawda, że dotychczas cała 
dzialelnońć ograniczała sią do wyszukiwa- 
nin zajęcia wakacyjnego, które uważane 
jost za łaskę, czy też filautropię, pomimo 
że wypoczynok letni bywa sowicie opla- 
cauy prze, szwaczek. Ustępstwa w tej 
mierze są w intoresie nierzotolnych pra- 
cobiorców; to też zrównanie żądań i wy- 
magañ wzajemnych na razie zniechęciło- 
by, ale właśnie tylko tych, którzy poniżu- 
jącem traktowaniem i wyzyskiem praco- 
wników cheą prowadzić swoje przodsię- 
bioratwa. Otóż biura rokomenudacyi pracy 
tylko w takim razie odpowiedzą całkowi- 
cie swemu zadaniu, gdy będą ndziolać wy- 
jaśnioń ARONA gdy na indeksie po- 
stawy tych, którzy nie pozwalają zagrzać 
miojaca nawet ludziom sumiennym, adol- 
nym, najcierpliwszym i najuleglejszym. 
Zmano sq, niestety, dość liczne fakty ucio- 
kaniw oficyalistów od takich zarobkodaw- 
ców. obdarzających zniewagą i niewypła- 
cających wcale należności, Gdyby więc 
biura, np. przy towarzystwach rolniczych, 
byly zorganizowane na zasadzie wspól- 
nych intoresów; gdyby ostrzegaly possu- 
kiwuczów pracy przed niouczeiwymi, to 
wkrótee i ei znezęliby się rachować z go- 
duoscią ludzką, właściwie oceniać ich trod 
1 uzdolujenie. Wreszcie niożeby zniknął 
z czasem systom korzystania z bezpłatnej 
prawy „na próbę,” Rozsądni i nozciwi nie 
abrażą się za ndzielania o nich wiadomo- 
ści poszukiwuczom pracy, przeciwnie — 
obio strony zyskują, wytworzy się bo- 
wiem wzajemne zaufanie i utrwali wy- 
miunę usług, 

Zmaczenie wszakże takich biur możo 
urosnąć, a działalność ich rozszorzyć się 
dopiero wtedy, gdy pomnożą się szeregi 
nio dyłetantów, poszulawaczów „wszol- 
kiej* pracy, lecz ludzi gruntownie wyówi- 
czonych w danym fachu. Biuro rekomen- 
dacyi przy Towarzystwie pracowników 
handlowych i przemysłowych w Warsza- 
wie dotychczas nie może rozwinąć swoj 
dzialalnosci nulożycio dlatego, że musi od- 
mawiać wiolu zarobkodaweom, żądają 
cym fachowców, obeznanych gruntownie 
z rachankowością, praktyką handlową 
i posiadających obec, najniezbędniejsze 
języ Taki brak kandydatów, a więe 
i zawód, uczyniony parę razy, znicehęca. 
kierowników, czy toż właścicieli przedsię- 
biorstw ekonomicznych, osłabin zaufanie 
powszechne do organizucyi pośredniczy 
cej, 

Zatom jej powodzenie musi być ściśle 
związane z produkcyą sił fachowych, tj. 
szkolnictwem sperynliem, odpowiadają- 
cem potrzebie życia, Mamy zalodwie szko- 
ły: mechaniczno-techniczng w Warszawie, 
wyższą, rzemieślniczą, w Hodzi, sztygarską 
w Dąbrowie, ogrodniczą w (zęstochowie 
i wkrótee doczekamy się niżezej rolniczej, 
ała dla użytku może kilku folwarków. 
Natomiast nie mamy ani młynarskiej, ani 
projektowanej przed parn laty gorzelni- 
czej, ani chemicznej, budowlanej, ani wic- 
lm, wielu innych (któro wyszezogólniliśmy 
w nr. 45 Prawdy z roku przeszłego). Ta- 
kie zakłady naukowe powinny również 
spełniać rolę pośrednika, rekomendować 
swych wychowańców różnym instytueyom 


zarobkodawczym. Uczeń, ożywiony pe- 
wnością. żo po skończeniu szkoły wejdzie 
natychmiast w środowisko pracy produk- 
cyjnej, swą wiedzę, z mozołem nabytą, 
odda na usługi społeczne — będzie się 
kształcił z zapałem. Energia zaś jego, nio 
poszarpani, nie zgnębiona dlugiem niopo- 
wodzoniem, pójdzie na korzyść ogólną. 
Żeby atoli szkołę pogodzić z życiem, trza- 
ba głębiej i bacznioj do niego sięgać, tezo- 
ba żeby program nie był szmatą obłoków 
teoretycznych, z których kandydaci do 
pracy spadają nagle na ziemię twardą. 
Nie należy poprzostawać nn tem, że 
myśl stworzemia ponalnych rynków 
pracy coraz bardziej zwraca nwagę po- 
wszechną, że powiedzą o niej, na zjeździe 
lub w sali jakiego stowarzyszenia, w for- 
mie pobożnych życzeń, Nasze iustytucyo, 
ogniskujące wszelkie sprawy ckonomics 
ne, powinny uważać za wielki obow 
grnntowne opracow. izacyi po- 
średniectwa i podania wnioskn władzom 
właściwym, tom bardziej, że one same 
ujawniają obecnie ehęć przyłożonia rę- 
ki do takich urządzeń, ułatwiających 
zarobkowanie. Istnicje osobna komisya 
dla wszechstronnego zbadania warunków 
pracy mas robotniczych i przedsięwzięcia 
środków, które pozwoliłyby zregulować 
wędrówki tych rzesz oraz równomiernie 
je rozmieścić tam, gdzie największe jost 
poszukiwanie rąk. M nsterynm rolnictwa 
ze swej strony zwróciło uwagę na warun- 
ki pracy najemnej i postanowiło zbadać 
owe wędrówki mas w celach zarohko- 
wych. Otóż należałoby skorzystać z tego 
ruchu w sferach mnisteryalnych, tj. opra- 
cować projoki organów pośrodniczących 
i przedstawić je do poparcia. 
Ministorynm skarbu, chege również 
przyczynić się do nagromudzema ma- 
teryalu przygotowawczego, zbiora #zozo- 
góly, dotyczące podobnych urządzeń zu- 
granicznych, 
W Stanach Zjednoczonych na czolo biur 
OSA stoi rządowe pod nazwą: 
S. Free Labor Bureau. Obowiąkowo 
nio udziela ono informacyj ani o tem. gdzie 
sq, potrzebni robotnicy, ani o eennoli pracy, 
Istniejo przedewszystkiem dla najmu- 
jących i różni się od zwykłych kan- 
torów stręczoń tylko tom, 20 obio stra- 
ny nie nio płacą, Nadto we wszystki 
ogniskach bandlu i przemysłu są t. zw. 
mbloynen Offices, t. j. kuutory dla najmu 
slużby i robotników. Pobicrają ono zwy- 
—2 dolary od poszukają O pracy, 
Samo z je starają się dla niego ani 
o zajęcie dorywcze, ani stale. Dopiero gdy 
się zgłosi zarobkodawca, przedstawiają, 
mu listę robotników. Kantorów takich, 
utrzymywanych przez zwyczajnych przed- 
siębiorców, dbających, a interes osobisty, 
jest w Now-yorku 1898. Przychodzą tam 
zazwyczaj obrotni ezłonkowie rzesz artelo- 
wych (Zażor Bosses) częsta w roli agentów 
stowarzyszeń, fabryk i t. d.; zebrauwszy do- 
kladne wiadomości, skierownją najemui- 
ków tam, gdzie jest zapotrzebowanie. 
Są joszezo inne podobno kantory. Poży- 
tek z niech wszakżo niewielki, szezególnie 
dla poszukujących pracy, Skutkiem tego 
powstały t. aw. Ładoring Lodging Houses, 
coś w rodzaju mioszkań umeblowanych 
dla robotników. w większości utrzymywa- 
nych przez Laġor Boss ów, w którychintero- 
sie jest możliwie najprędzej znaleźć miej- 
see dla swych robotników. Płaca za po- 
kój wynosi 25—50 centów dziennie, lub 
1', 3 dolary tygodniowo i odpowiednio 
do tego kosztuje stół, Robotnicy korzystają 
a kredytu, ich zaś orędownicy posiadają 
dokładne informacyc o zapotrzobowania 
rąk, pozostają z sobą w ścisłych stosun- 
kach przekaznją nawzajom swych klien- 
tów wraz z ich dłagami. Inny jest spo- 
sób wyszukiwania pracy dla fachowców. 
Muszą oni zapisać się w poczet członków 
stowarzyszenia ( Union) swej specyalności. 
Wszystkie te organizacye, jak widzimy, 
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noszą charakter przeważnie przedsię- 
biorstw prywatnych, mają na celu interos 
osobisty aferzystów, którzy umieją wy- 
zyskiwać masy robotnicze. Oczywiście 
nie są wzorem do naśladowania. Naloża- 
łoby się rozejrzeć w innych urządzeniach 
wywiadowczych za granicą, jako w mato- 
ryale porównawczym. Naszo atoli warun- 
ki pracy w większości wypadków są od- 
mienne, więc nie można dla nich brać go- 
towej modły, chociażby najlepszej, boz 
żadnej zmiany. 
Zen. Piet. 
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Wiadomości społeczne. We Lwowle przeciw wnlo- 
skom ustawy lowieckiej przemawiali wlościanie, Kra- 
wczyk utrzymywał, że wprowadza ona nowy serwi: 
tyt na własność yruntową. Bojko wykazywał do. 
tychczasowe krzywdy iudu przy llcytacyach polowań 
tudzież szkody, wyrządzawe przez nieklóre zwlerzęta, 
Wojak doradzał ustawę sprawiedliwszą, czeską. Wło” 
śclanle wnieśli liczne poprawki, które jednak wle- 
kszość odrzuciła, Gdy Ich przegłosowano, demonstrą« 
cyjnle opuścili salę, 

— W Krakowie odbylo stę pierwsze zebranie cz]one 
ków Towarzystwa lm, Jana Matejki. Dom mistrza 
będzie zamieniony na muzeum pamiątkowe po zmar= 
lym. Zwyczajnych członków jest dotychczas 36, 

Szkoły. We Władywostoku tlomacz Michajlowskij 
otworzyl bezplatny kurs języka chińskiego. 

—W Warszawie Jiczba szkół miejskich | elementar- 
nych jestjnjedostateczną, skutkiem czego 2), kandydatów 
nie znajduje w uich pomieszczenia. Najwięcej jednak 
doje się odczuwać brak miejskich (według ustawy 
1 1, 1872) Jako mających największe zastosowanie do 
potrzeb miejscowej ludności. W obszernem i szeże» 
gółowem opracowaniu sprawę powyższą przedstawił 
tutejszej wladzy miejskiej p. Inspektor szkół miasta 
Warszawy. Domaga się en wyznaczenia z fundus 
szów miejskich odpowiedniego xastlku na utworzenie 
przynajmalej dwu nowych szkół miejskich, która di 
jac odpowiednie wykształcenie mlodzieży miejscowej, 
zapewniają jej przytem przywileje przy wstąpieniu do 
wojska 1 slużby rządowej. Obeenle jedna taka szkoła 
uzyklasowa 2 sześciolelnim kursem, utrzymywana 
jest z funduszów skarbowych, gdy tymczasem w mia» 
stach prowineyonalnych tskleż zaklady są na koszcie 
miejskim. Tymczasem lnspektor proponuje otworzee 
nie czieruklasowej i trzyklasowi '0s zły utrzymania 
wyniosą okolo 10,000 re, 

— Miplster yum oświaty pozwoliło otwarzyć w Wil- 
nie szkołę średnią chemlczno-lechniczną. 

Donieslenie urzędowe. Okólnik ministeryum spraw 
wewnętrznych glosi: „Po porozamientu się ministrów 
wojny I spraw wewnętrznych uznano za konieczne, 
aby we wszystkich wypadkach przyjęcia do wojska 
poplsowych przez komisye rekruckie miejskie lub po- 
wlałowe, niejednomyślaie, albo wbrew opini! Jekarzy, 
fakt ten byl zaznaczany w liście poborowej, na której 
należy wypisać rezultaly z dopelnianych później poe 
wtórale superrewyizy] w urzędach rekruckich guber. 
seins 

Koleje i komunikacya. Otwarto nowa kolej z Char- 
kowa do Bałaszowa. 

— Mlnisteryum komunlkacy! podalo wniesek, aby 
w tych razach, kledy kolej skulkiem zamieci, powo- 
dzi Itd., nie może dowieźć pasażerów do miejsca prze- 
znaczenla, zwracano Im pieniądze za bllet, nadto — 
żeby bezpłalale odwołano podróżnych do punktu wy= 
jszdu, Przepis ten już zaslasowano podczas ostalnlego 
przerwania kcmunikacyl na kole! Zakaukazkiej. 

Wystawy ! zjazdy. W Marsylii otwarta będzie 
za kilka tygodni wystawa przedmiotów, mających 
związek z podróżami | hygleną. 

— Poslanowiono ze skarbu państwa przeznaczyć rs. 
36,000 na kaszt miedzynarodowego kongresu lekarzy, 
który odbędzie się w Moskwie r. 1897. 

Zmarli. Józef Kolarz, w Pradze: nestor dramatapl- 
sarzów czeskich, 

— Antoni Golański, 
i esir 


w Warszawie; dziennikarz 


— Cezary Biernacki, w Warszawie; pracawnik na 
polu archeologlczno-bistozycznem, 
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Odpowiedzi Redakcyi. 
aa 

A.S. Politechnika w Warszawie nle tstalała I nie 
Istnieje. 

S. O. Tak. Tom plerwszy już się drukuje. 

M H—h. Niepotrzebnie Pan szukul nielstniejącej 
kslądki, skoro w naszym artykule wyraźnie powledzia- 
no: w grudniowym zeszycie Biblioteki warszawskiej. 

Fanu Czesławowi W, Wszystko ta jest prawdą, 
każdemu znana, ale z tej prawdy trzeba doplera wy- 
dobyć poczye, której w wierszu Pańskim ole ma, cho- 
claż jest w nim pewien wdzięk — zgrabnego rymo- 
orme 


Nakładem naszym wyszła 


Hiłorya Alonaki zowożytnej 


prof. R. Falkenberga, 
w przekładzie W. M. Kozłowskiego. 


Dzieło to, obejmujące 667 atronia druku, 
kosztuje tylko: w Warszawie rs, 2 kop, 40, 
a z przesyłką pocztową rs. 2 k, 75. 


Nauczycielka muzyki, za której wyjątka- 
wą umiejętność uczeniu redakcya Pramdy 
poręcza, poszukuje lakoyi. Bliższych obja- 
śnień udzieli adminiatracya. 


xa 
Ataraniem Spółki Nakładowej wyszedź 
2 druku: 
ZARYS 


NAJNOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ 


(1864—1894) 
"mi 
Dr: Piotra Chmielowskiego. 
Sir. XX 1 484. 
Cona rs. 2 kop. 50, z przesyłką ra. 2 k. 80 
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Staraniem Spółki Nakładowej wyszedł z druku: 
mE<znzcy kia MH<kzn< zła 


WYBÓR PISM 


tom I-ci i zawiern: 


Księgę Le Grand 


oraz 


Noce florenckie, 


w przekładzie 
Maryi Konopnickiej. 
Cena rubel jeden, na przesyłkę kop. 15. 
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Brandes Jerzy. Główne prądy li- 
teratary emropejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Francy, z portretem autors, 
str. 402 — ra, 1.60. 


Chmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, studyum Jitera- 
Cka-obyczajowe, ozdobione aze- 
dela portretami, str. 54L — 
ra. 2. 


y> 


Gumplowioz L. System aocyolo- 
pii — ra, 3 kop. 3 


Heine Henryk. Wybór piam, t. I, 
w przekładzie Margi Konopnie: 
klej, Józefa Koéclelekiego, Ale- 
kaandra Kraushara i in. Wyda- 
nla ozdobne, 2 portretem auto- 
ra, atr. 298 — kop, 60. 

— Wybór pism, t. II. Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, ©. Jelenty 
i Maryi Konopnickiej, atr, XIII 
1 328 — re. 1. 


Spółka Nakładowa 
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À. Okolski. Ustrój państw euro- © 
pejskich | Stanów Zjednoczo- ) 
nych Amerykl — rs. 3. 4 

Smoleński Władysław. Drobna 4 
szlachta w Królestwie Polsk 
stndynm etnograficzno-społecz- 
ne, str. 66 — kop. 80. 

— Przewrót umysłowy w Poli 
więkn XVIII, stndya hiatory- 
czne. 6-0, str. 424 i VI— ra. 
2 kop. 60. 

$ spszcer Herbert. Zasady etyki, "i 

z 3-go wydania oryginalu an- © 
glelskiego przeł. Jan Karłowicz, 
str. 310 — ru. 2. 

Pros Boleslaw (Aleksander Glo- 4 

wacki). Śzkice 1 obrazkl tomów 4 
e 
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cztery, z portretem autora — 
ra, 6, w ozdobnej oprawie ra. 6 
kop. 20. 

Światełko, książka dla dzieci, na- 
pisana zblorowo przez grono 
autorów polskich. W ozdo- á 
bnej uprawie, z drzaworytami 
w tekście, str. 274 — ra. 1. 4 


P ga koszu przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
$ mimo ekaped. Spółki Nakladowoj Warszawa, Żórawia 34. 
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dłezpłobny dodatek Jawy 
cy "mą | = raj U . 
Zasady Sizyołogii 
i d 
Euxlsya—Bossothals, 


wyatt w osobnej hoiążce i jest 2o 
pzzwyłką 


skali a CRS 


mabycia ma cenę 1Ó. 2, D 
pocztową zo. 2 hop. 15. 
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HERBATA JE ak 
Da Maile W Bera wiam oe | PSYCHOLOGIA DZIEGKA 


uly Chmielnej Nr. 24 w warszawie, 

wadszedl trzeol transport herbaty oban- Dr. med. L. Wolberga. 

dorclawanej, w doly chezasowych chwa- Cena re. Ż, z przesylka pocztową 

lnych gatunkach Simy: Adrian Oboryn | 7 2 op. 20, toszempiarze opraw- 
1 S-ka w Odesle. poar 


i Odznaczony nejwyłszemi nagrodami na Wystawie powszechnej 
w Chicago w 1893 r. 


| Czysty naturalny Kaukazki 


Gognac B-ei Sogomonoff 


tudzież zwane ze swej d brac spirytugy, wódki oczyszczone rółnej mocy, 
wódki słodkie, rumy i lik ery, wyrobu 


Rektyfikacyi Warszawskiej i 
do nabycia we wszystkich linndlach i rexłatwezyach, 
+Mmakwkkik KARKB tomi 4 kk KA WII aaa I 1. 44 120 4 


a aai o pakaa J 
Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 
Cena zniżona: rs. | kop. 60, z przesyłką pocztową 
rs. lk. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drozej. 


| 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


z tekstem M, Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego. 
Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu $ 
i tekst oddzielny. E 
Cona rs. 2 k. 50, z przesyłką rs, 2 k. 70. 


POTY SZHA AAA AWAY 


LUDWIKA KRZYWICKIEGO: 


EU EEW 


str. 432. Cenu ra. 2 k. 50, z przesylką poczt. rs.2 k. 80. 


Aa Atlantykiem 


Cena rs. 1 kop. 60, z przes. poczt. ra, 1 kop. 80. 


Nabyć można w Administraoyi Prawdy oraz we wszyst- 
kich znaczniejszych księgarniach. 


N 


Ranoaeno Ienaypor. Bapmara 26 Asapa 1896 r. 


Drak K. Kowalewskiego. Warszawa, ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


